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Niedziela 2-ao kwietnia 1933 roku.

Skandaliczne poczynania
Zakładów Żyrardowskich. Sensacyjny szczegó ł zeznania Stasia.

Nieco  w sk azów ek  dla przestępców.
&

Po wygaśnięciu umowy zbiorowej 
w przemyśle włókienniczym, zanim 
fabryki łódzkie przystąpiły do reduk­
cji płac robotniczych, Zakłady Żyrar­
dowskie w sposób niezwracający u- 
V73gi, „cichcem” obniżyły płace od 15 
do 20 proc. w poszczególnych oddzia­
łach. .

Obecnie zaś, powołując się na prze 
prowadzoną obniżkę w Łodzi, zapo­
wiedziały obniżkę płac o 15 proc., to 
znaczy, że faktycznie obniżki płac w 
Żyrardowie wynoszą od 30 do 35 proc., 
co pod żadnym względem nie znajdu­
je usprawiedliwienia.

Nie wolno bowiem zapominać, ie  
w roku ubiegłym, gdy robocizna wy-

tiewy z a m a c h  na  Hcoscue l t a  
u d a re m n io n o .

WATERTOWN (Stan Nowy Jork). 
Wykryto nowy zamach na Prezyden­
ta Roosevelta. W  jednej z przesyłek, 
wysyłanej rzekomo przez wielką fir­
mę lotniczą do Białego Domu, a k tó ­
ra wydała się urzędnikom pocztowym 
podejrzana, po otwarcia paczki znale­
ziono bombę.

Adres napisany został tą samą rę­
ką, co adresy na dwu innych pacz­
kach z bombami, które przed niedaw­
nym czasem zostały wysłane do Bia­
łego Domu, lecz również dzięki osticż 
ności urzędników, zesłały w perę o  
twarte.

Ambasador  ang ie l sk i  upuśc i ł

niosła około 2 milj. 500 tys. zł. w łaś­
ciciele Żyrardowa pp. Boussac, pod 
różnemi postaciami wywieźli z kraju 
około 2 000.000 zł. zysku.

W latach dobrej kocjunktury  np. 
w 1928 r. gdy robocizna wynosiła o- 
koło 7.000 000 zł., pp. Boussac wy- 
wieźli około 6.000.000 zł., a np, w 
1931 r. około 4,000 000 zł., a wególe 
od czasu nabycia Zakładów Żyrardo­
wskich przez pp. Boussac‘ów, tj. od 
1924 r. wywieźli oni z Polski pod róż­
nemi postaciami około 4 0 .0 0 0 .0 0 0  zł., 
czyli w przeliczeniu na franki około 
120.000.000 fr. francuskich, jak kol« 
wiek bilanse dla Towarzystwa Zakł. 
Żyrardowskich w ostatnim roku w y­
kazują straty, a dawniej wykazywały 
nieznaczne zyski.'

Oczywiście, trudno jest przypusz­
czać. ażeby tego pokroju aferzyści, co 
pp. Boussac, chcieli pracować ze stra 
tami.

Końcowy etap.
Proces wchodzi w końcowe stad­

ium. Jak  przypuszczają rozprawa mo­
że być ukończona już w piątek przy­
szłego tygodnia.

P iwnica.
Zeznania składa inż. Kazimierz Prze 

tocki, który przeprowadzał ekspertyzę 
piwnicy w willi brzuchowickiej. Na 
zasadzie badań szczegółowych, które 
biegły opisuje trybunałowi — docho­
dzi do przeświadczenia, że w piwnicy 
nie istnieje woda zaskórna. Woda za- 
skórna nie mogła się dostać do piw­
nicy, gdyż uniemożliwia to konstruk­
cja betonowa dna, pod którą znajduje 
się warstwa asfaltu.

Obrona wyszukuje słabe punkty 
ekspertyzy, wprowadzając biegłego w 
zakłopotanie. Obrona dowodzi, że po­
między zbiornikiem wody w basenie

Strajk w Łodzi trwa.
ŁÓDZ. — Po onegdajszych zajś- 

śeiach panuje w Łodzi spokój. Uchwa­
ła o przerwania strajku w przemyśle 
włókienniczym dotąd nie zapadła, gdyż 
reprezentujący strajkujących robotni­
ków delegaci fabryczni, stoją zdecy­
dowanie na stanowisku, wyrażająeem 
się w żądaniu objęcia nową umową 
zbiorową również przemysłu niezrze- 
szenego.

Rokowania z przedstawicielami te­
go przemysłu, które prowadzi inspe­
ktor pracy inż. ’Witkiewicz natrafiają

iedDsk na trudności, gdyż właściciele 
fabryk, nienależący uo żadnego zwią­
zku, nie posiadają żadnej reprezenta­
cji i pertraktować wypada z każdym 
oddzielnie. Rokowania trwają.

Delegaci strajkujących robotników 
oczekują na wynik iokowań i cświad 
czają, iż do czasu pozytywnego zała­
twienia sprawy robotników w przemy­
śle niezrzeszonym — uchwały o przy­
stąpieniu do pracy i przerwaniu straj­
ku  nie powezmą.

MOSKWA. Ambasador angielski 
w Moskwie, sir Esmond Oyey udał 
się do Londynu, ceiem złożenia ra­
portu w sprawie uwięzienia urzędni­
ków towarzystwa Metropolitna Vic­
kers Electric Co.

W razie dalszego zaostrzenia się 
konfliktu z Sowietami sir Esmond 
Ovey na stanowisko swe nie powróci. 
W tym wypadku ustąpiłby również 
ambasador sowiecki w Londynie,

Terctr antyżydowski ogarnia Hicmci*

Inżynierem ang to l sk im groz i  ś m i e r ć .
MOSKWA. Został już wygotowany 

akt oskarżenia przeciwko uwięzionym 
inżynierom angielskim. Oskarżeni są 
oni o zbrodnię szpiegostwa na rzecz 
Państwa obcego oraz o zdradę stanu. 
Za obie te zbrodnie, kodeks sowiecki 
przewiduje karę śmierci.

Ten, ze względów politycznych 
ńiezmiernie sensacyjny proces, roz­
pocznie się 9 lub 10 kwietnia.

BERLIN. W dalszym ciągu nad­
chodzą z całej Rzeszy wiadomości o 
indywidualnych wystąpieniach sztur­
mowców hitlerowskich przeciwko 
sklepom żydowskim i poszczególnym 
żydom.

W Waltonie od środy trwa bojkot 
sklepów żydowskich, z których wiele 
zamknięto.

W Bytomiu szturmowcy hitlerow­
cy wyciągnęli z mieszkania obywa­
tela polskiego, Izaaka- Bessera i do­
konali nad nim straszliwego samo­
sądu. . .

Prezydent policji wrocławskiej 
wydał rozporządzenie, wzywające oby­
wateli niemieckich wyznania lub po­
chodzenia żydowskiego okręgu wroc­
ławskiego, do złożenia swoich pasz­
portów w biurach policji. Ważność 
paszportów ograniczę na będzie tylko 
do używania wewnątrz Niemiec.

Profesor Einstein z pokładu okrętu 
„Beigeniand” zwrócił się listownie do 
niemieckiego poselstwa w Brukseli z 
prośbą o zawiadomienie go, jakie po­
winien podjąć kroki, aby złożyć swoje 
obywatelstwo pruskie.

Hitler udzielił generalnego pełno­
mocnictwa komisarzowi Rzeszy w Ba- 
warji, gen. Eppowi, celem wzmożenia 
akcji przeciw Stahlhelmowi.

Obozy Stahlhelmu w Gelterswccg 
oraz Germersheim zostały zamknięte. 
Dokonano licznych aresztowań wśród 
przywódców Stahlhelmu w Speyr, 
Zweibruecken, Neustadt, Łandstuhl.

W Turyngji i Oldenburgu, na za­
rządzenie krajowych ministrów spraw 
wewnętrznych całkowicie wstrzymano 
dalsze zapisy nowych członków do 
Stahlhelmu. Przyjęci w ostatnich cza- 
cach nowi członkowie muszą być 
wydaleni.

a ukazywaniem się wody w piwnicy 
istnieje ścisły związek i przytacza, że 
w grudniu poziom wody w basenie 
wynosił 116 cm. a obecnie, jak  stwier 
dsił ekspert tylko 16 cm. Prz.yt.em nie 
była to woda opadowa. Biegły stwier 
dza, że faktu tego nie badał. Nie ba­
dał także rurociągu, przeznaczonego 
do wpuszczania wody do basenu i 
mającego połączenie z centr, ogrze­
waniem w piwnicy.

Inny świadek  o Luxie.
Zeznaje dr. Rappaport, który w  

czerwcu 1932 r. oglądał willę w Brzu 
chowicach. Pies „Lux” wybiegł do 
niego i ł a s i ł  s i ę .  Wilię od­
wiedził z ciekawości. .L u x ” towa­
rzyszył m u wszędzie i odprowadził go 
do furtki.

Funkcje f izjologiczne.
Przedmiotem rozprawy tajnej był 

kał ludzki, znaleziony koło kominka 
w hallu willi. Jako biegły zeznawał 
przy drzwiacłpzamkniętych Józef Piąt- 
kiewicz, inspektor policji w W arsza­
wie

Istnieje wśród przestępców zabo­
bon pozostawiania kału na miejscu 
zbrodni, co ma ich uchronić, według 
przesądu, od pościgu i ujęcia.

Pewna kategorja przestępców, dzia 
łających według t. zw. szkoły niemiec 
kiej, pozostawia kał w miejscach nie­
widocznych, jak  w kącie łub w ukry­
ciu. Natomiast inna kategorja przes­
tępców pozostawia kał w miejscach 
otwartych, jak na łóżku łub na stole.

Wywody eksperta Piątkiewicza trwa 
ły około pół godziny.

Jeszcze  o Luxie.
Po otwarciu sali dla publiczności, 

insp. Piątkiewica mówi o sposobach 
unieszkodliwiania psów, Najprymityw 
niejszy środek to kiełbasa lub posma­
rowanie spodni wydzielinami suki. 
Ubranie też ma znaczenie: do psa wiej 
skiego podchodzi się w ubraniu parob­
ka, do widoku którego pies jest  przy­
zwyczajony itd.

Siady.
Następnie mówi o zdejmowaniu 

form gipsowych ze śladów w śniegu.
Dr. W< źniakowski: — Czy znana 

jes t  panu reguła, że gdy na śnieg na­
stąpić stopa, na której spoczywa cię­
żar 70 kg,, to wytwarza się warstwa 
zlodowaciała śniegu, którą można wy­
jąć?

— Owszem można.

Odłamki szyby.
Prokurator stara się wybadać bieg

W szelkie m&terjały
na

Suknie 
Ubrmia 
Płaszcze 
Palta i 
Wojskowe

N i e s ł y c h a n i e  n i s k i e  c e n y .

Z dniem fefe® utworsife

fabryka P i £ SC M Tomaszów
Sfe własna filie
w  C % E S  T  O  C H O  W I E .  1 1 - 9 8  A L E J A  1 8 .

Tylko
pierwszorzędna

JAKOŚĆ
O B F IT Y  W Y B Ó R

Bezkonkuremyine
C I I V

N i e s ł y c h a n i e  n i s k i e  c e n y .
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P ierw szy  d źw ięk ow y dram at h is to r y c z n y  D ajem y
przed  W ar- 
— — szaw ą Madame Goillotine

{Pani Gilotyna)
W  rolach głów .: M adeleine C arrol i Brian A herne.

Jako drugi program  dajem y — Po raz p ierw szy  na

l k " ; Z U T C I E I T U Q  C Z n g t t C B ł  O Ż E B Bf ;  Z U I C I Ę S T U 8  C Z B R H E B Q  D Z E K B

leg o ,  z k tó re j  s t ro n y  w y b i ta  zos ta ła  
szy b a .

N a s tę p n ie  in sp .  P ią tk ie w ic z  o g ląd a  
je d e n  z k a w a łk ó w ,  n a  k tó r y m  z n a jd u ­
ją  s ię  ś lad y  k i tu  i l i s te w k i ,  j a k  ró w ­
n ie ż  w y ła m a n ia  m u s z e lk o w e  od stro- 
n y  l i s te w k i ,  z czego  w n io sk u je ,  że 
s z y b a  zos ta ła  u d e rz o n a  od s t ro n y  k i tu .

P ro k u ra to r :  —  Jeże l i  nao czn ia  s tw ie r  
dz iła ,  że k i t  b y ł  od s t ro n y  z e w n ę t r z ­
ne j ,  to  czy b y ło b y  to  w y b ic ie  szyby  
od s t ro n y  zew n ę trzn e j?

—  T ak .
O św iad czen ie  to  w y w o łu je  n a  sali 

ż y w e  po ruszen ie .
Dr. W o ź n ia k o w sk i :  —  A jeżeli  przy  

w y jm o w a n iu  r e s z te k  szy b y ,  tk w ią c y c h  
w  o k n ie ,  p o c ią g n ą ć  te  re s z tk i  k u  środ 
k o w i ,  to  czy  t e  w y ła m a n ia  m u s z e lk o ­
w e  m o g ły  z te g o  p o w s ta ć ?

—  T ak .  J e ś l i  s z a rp n ą ć  szk ło  k u  
w n ę trz u ,  to  m u s z e lk i  s ą  ta k ie  s a m e ,  
ja k g d y b y  sz y b a  od  w e w n ą t r z  zo s ta ła  
ud e rzo n a .

W  te n  sposób  o b ro n a  z ręczn ie  spa  
ro w a ła  a t a k  p ro k u ra to ra .

P rok ,:  — K a w a łe k  szyby , p o k a z a ­
n y  b ieg łem u , zna lez iono  pod  k o n so lką ,  
n ie  m ó g ł  w ięc  pochodzić  z r a m y  okna .

Dr. A xsr :  —  W e d łu g  a k tu  o sk a rżę  
n ia  d rzw i w e w n ę t r z n e  b y ły  z a m k n ię ­
te .  ( J a k  w ia d o m o  w e ra n d ę  od poko ju  
G o rgonow ej o d d z ie la ły  dw o je  drzw i). 
W ię c  jeś li  k to ś  u d e rz y ł  szy b ę  od  zew  
n ą t r z  w  p ie rw sz y c h  d rzw iach ,  to  o d ­
ła m k i  n ie  m o g ły  zn a leźć  s ię  p o d  k o n  
so lk ą  w  poko ju .  G dzie  z n a jd u ją  się  od 
ł a m k i  przy  w y b ic iu  szyby?

—  O d łam k i szk ła  p a d a ją  w  k ie ru n  
k u  u d e rz e n ia ,  lecz m o g ą  te ż  p a d a ć  w 
obie  s t ro n y ,  szczeg ó ln ie  g d y  u d e rz a  
s ię  ło k c ie m .

Zeznania Stasia pod przysięgą.
P o  z a p rz y s ię że n iu  S ta ś  Z a ręb a  ro z ­

p o czy n a  z e z n a n ia  od  p o g ró ż e k  w y p o ­
w ie d z ia n y  do L us i:  „ J a  w a m  zrobię  
w ie lk ą  t r a g e d ję " .

P rz e w o d n ic z ą cy :  —  Gzy m o że  p a n

k i n o - m im ?
D ziś i dni następnych

Biała OcSaliska <*•*!».>
Oraz drugi program

l i p e k  \ L o p e k  s i ę  ż e n i ą
T ylko u nas na w yłącznych  prawach
m onop olow ych  film z procesu  G orgo-
n o w e j  W lsia  lo k a ln a  n a  mt@i
seta ztorodnS w  Brsuclso^isaels

K in o  - T e a t r  „ N O W O Ś C I 1*
W  n ied zie lę  2 k w iein ia  o godz. 12.15

Wynalazcy prochu
« r * .  G w i a ź d z i s t a  E s k a d r a

49 gr. W szy stk ie  m iejsca 49 gr.

29) Przedruk w zbron iony
Stanisław Andrzej Steeman,

TfUNCZY n u
Po w ie ść  be lg i jska .

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

—  P rz e p ra sz a m ?  —  rzek ł  p y ta ją c o  
d o k tó r  F o u rn e l le .

ROZDZIAŁ X IV .
Postulat.

N a s tą p i ła  d łu g a  cisza , M ala ise  w i ­
dz ia ł ,  Ż8 b y ła  o n a  d la  d o k to ra  k r ę ­
pu ją c a .

L e k a rz  u w a ż a ł ,  że to  M ala ise  po ­
w in ie n  czu ć  s ię  sk rę p o w a n y .

—  P o w ie d z ia ł  p a n  za m a ło  albo 
z a  dużo  —  rz e k ł  w re sz c ie  —  w  ja ­
k im  ce lu  p o trz e b n e  s ą  p a n u  t e  w y ­
ja ś n ie n ia ?

—  J e s t e m  in s p e k to r e m  polic ji  i 
m a m  d a n e  p rzy p u szczać ,  że zo s ta ła  
p o p e łn io n a  zb rodn ia . . .

W  t a k im  ra z ie  p r z y p u s z c z a m ,  że 
l e k a rz  sąd o w y .. .

M ala ise  p o t rz ą s n ą ł  g łow ą .
—  N ie s te ty ,  j e s t  to  d o ść  d a w n a  

h is to r ja .  W s w o im  czas ie  l e k a rz  d o ­
m o w y  s tw ie rd z i ł  ś m ie rć  n a tu ra ln ą .

—  K iedy  to  było?
—  P r a w ie  ro k  tem u .. .
D o k tó r  o d s u n ą ł  s ię  z fo te lem  i  od­

w ró c iw sz y  s ię  do g o śc ia  p le c a m i  p o ­
p a t rz y ł  n a  p ó łk i  b ib l jo tek i .  
sjg — Nie  Je s tem  z n a w c ą  toksyko log ji-—

powiedzieć po czem pan poznał Gor- 
gonową?

— Po ruchach kształtach  a także 
i po włosach.

— A po czem jeszcze?
— Po futrze, kołnierz był podnie­

siony.
Dalej stw ierdza, że widział Gorgo- 

nową w łóżku w seledynowej koszuli 
i św iecę koło jej łóżka. Stwierdza 
również, że róża należała do Gorgo­
nowej i plątała się wszędzie — bawi­
ła się nią Romusia. (O róży tej wspo 
m inął św. Dwernicki).

Strach.
— Pan powiedział, że pan ze stra  

chem wchodził do halu. Czy ten strach 
był od chw ili zobaczenia postaci, czy 
też pan był już tak  przestraszony,gdy 
się pan zbudził?

— Przy zbudzeniu jeszcze nie.
Prokurator: — Potem  widzi pan te

postać i m yśli pan, że to Lusia.
Prokurator: Czy gdy pan słyszał 

skow yt psa, był pan już przestraszony?
— Niebardzo.
— Przewodniczący: — Kiedy się 

pan przeląkł?
— Ja k  nie usłyszałem  odpowiedzi 

na wołanie.
— A przedtem?
— Ja  odrazu się przeląkłem.
— Jakto , jak  pan leżał jeszcze na 

łóżku, zaraz po spojrzeniu do okna?
— Tak.
Dr. W oźniakowski: — Czy był pan 

obecny podczas rozmowy z ojcem, 
gdy mówiono, że uwolnienie Gorgono 
wej byłoby dla waszej rodziny n ie­
szczęściem?

— Tak jest.
— Kto to mówił?
— Jonaszowie (wujostwo świadka) 

mówili o tem  w rozm owie z ojcem  i 
ze mną.

Uwolnienie byłoby n ieszczęśc iem
— Co mówili?
— Mówili, że dla ojca byłoby bar 

dzo źle, gdyby uwolniono panią Gor- 
gonową.

— A czy pan także zabierał głos 
i co pan mówił?

— Zabierałem glos i powiedziałem, 
że w szystkie interesy ojca zepsułyby 
się.

Po tem  sensacyjnem  zeznaniu roz­
prawę przerwano.

rzek ł.  —  D laczego  w ła ś n ie  do m n ie  
zw róc ił  s ię  p a n  u  d jab ła?

—  D la te g o  —  o d p o w ie d z ia ł  M ala i­
se  —  że zb ro d n ia  —  jeże l i  zachodzi  
tu  zb ro d n ia  —  b y ła  p o p e łn io n a  w  t e m  
m ia s te c z k u .

D o k tó r  o d w ró c i ł  s ię  z k s ią ż k ą  w  
ręce .

—  I... i m ó w i  p an ,  że było to.,.?
—  P r a w ie  ro k  te m u .
—  A leż  w t a k im  razie...
—  C hodzi  t u  o ś m ie rć  L e o n a  Le- 

co p te  —  rzek ł  M alaise: —  Je ż e l i  s ię  
n ie  m y lę ,  to  p a n  d o k tó r  w y d a ł  z e z w o ­
len ie  n a  poch o w an ie .

D o k tó r  zas iad ł  c iężko  i położył 
k s ią ż k ę  p rzed  sobą.

—  Czy zda je  p a n  sob ie  sp ra w ę . . .? — 
zaczął.

N ie d o k o ń c z y ł  i zaczą ł  p rz e rz u ca ć  
k s ią ż k ę .  B y ło  o czy w is te ,  że n ie  w i e ­
dzia ł ,  ja k ie  za jąć  s ta n o w isk o .

—  N ie  ro z u m ie m  te g o  —  rzek ł  
M ala ise .  —  P o w ie d z ia n o  m i,  że p o ­
cz ą tk o w o  p rzy p isa ł  p a n  ś m ie rć  u d a ro w i 
se rca?

Nie o d p o w ia d a ją c  d o k tó r  p rz e rz u ­
ca ł k s ią ż k ę  dalej.  R ęce  d rża ły  m u  
lek k o .  P o  c h w il i  p o d n ió s ł  g łow ę . Mo­
gło  ci s ię  z d aw ać ,  że s ię  op an o w ał .

—  Je ż e l i  w te d y  w y d a łe m  op in ję ,  
że ś m ie rć  b y ła  n a tu ra ln ą ,  n ie  w idzę  
p ow o d u , d la  k tó re g o  m ia łb y m  dzisiaj 
z m ie n ić  zdanie .. .  C zy doch o d zen ie  je s t  
w  to k u ?

—  N ie  —  o d p o w ied z ia ł  M alaise , 
s ta n o w c z y m  to n em . —  A le zaczn ie

nieugięta postawa baronów węglowych
K A T O W IC E . O d b y ła  s ię  w  w o je ­

w ó d z tw ie  k o n fe re n c ja  w  sp ra w ie  s y ­
tu a c j i  w  g ó ra ic tw ie ,  k tó re j  g ro z i  p o ­
w a ż n e  za o s t rz e n ie  w o b ec  g ro źb y  prze­
m y s ło w c ó w  z a m k n ię c ia  6 k o p a lń  w ę ­
g la .

W  k o n fe re n c j i  b io rą  u d z ia ł  w ic e m in .  
dr. D u ch ,  w o je w o d a  ś lą s k i  G ra ż y ń sk i ,  
k ra k o w s k i  K w a ś n ie w s k i  i k ie leck i  Pa* 
c io rk o w sk i ,  dyr .  K lo tt  o raz  u rz ę d n ic y  
okr. u rz ę d u  g ó rn ic z e g o  i in sp .  p racy .

W a ln e  z g ro m a d z e n ie  k o n w e n c j i  
w ęg lo w e j ,  o m a w ia ją c  o s ta tn io  s y tu -  
ac ię  w y w o ła n ą  z n iż k ą  cen y  w ęg la ,  
rozw aża ło  sp o so b y  p rz e c iw s ta w ie n ia  
się  za rząd zen io m  rz ą d u ,  lecz podobno  
n ie ' doszło  do ż a d n y c h  k o n k re tn y c h  
decyzji .

N ie w ą tp l iw ie  j e d n a k  g ro źb a  z a m ­
k n ię c ia  6 kopa lń  oraz  z r e d u k o w a n ia  
5.000 g ó rn ik ó w  j e s t  n ic z e m  In n e m  j a k  
p ra k ty c z n a  p ró b ą  ta k ie g o  „ p rz e c iw s ta ­
w ie n ia  s ię ” p rz e m y s łu  w ę g lo w e g o  z a ­
rz ąd zen io m  rządu .

R o z w i ą z a n i e  Johutzbundu” 
w całej Rustrji.

W IE D E Ń . W czo ra j  w  p o łu d n ie  
u k a z a ł  s ię  d e k r e t  rz ą d u  a u s t r ja c k ie g o ,  
ro z w ią z u ją cy  w  c a ły m  k ra ju  so c ja l i s ­
ty c z n ą  o rg an izac ję  Z w iązk u  O brony 
R e p u b l ik i  ( „ S c h u tz b u n d ”).

Aresztow ania  w Indjacb.
L O N D Y N , u B o m b a ju  d o n o szą  o 

a re s z to w a n iu  p rzesz ło  400 cz łonków  
k o n g re s u  w sz e c h in d u s k ie g o .  S to ją  
oni pod z a rz u te m  u s i ło w a n ia  o d b y c ia  
dorocznej sesji  k o n g re s u  w  K a lk u c ie  
w b re w  zak azo w i w ład z .  W śró d  a r e s z ­
to w a n y c h  z n a jd u je  s ię  s y n  G an dh iego ,  
D e v a d a  G a n d h i  i z n a n y  p rzy w ó d ca  
P a n d i t  M alav iya .

Rawa re io lu o ja  w Ameryce 
Południowej.

L O N D Y N . W  re p u b l ic e  p o łu d n io w o ­
a m e ry k a ń s k ie j  U ru g w a j  w y b u c h ła  
r ew o lu c ja ,  s k ie ro w a n a  p rz e c iw  p re z y ­
d e n to w i  rep u b l ik i ,  T erra ,  k tó re g o  o sk a r ­
ża ją  o z a m ia r  o b w o łan ia  s ię  d y k ta to ­
re m . S to lica ,  M on te r ideo  zn a jd u je  się  
w  r ę k u  w o jsk a ,  k tó re  obsadz iło  w s z y s t ­
k ie  w a żn ie jsze  p u n k ty .

P r e z y d e n t  T e r ra  sc h ro n i ł  s ię  w 
g m a c h u  s t r a ż y  pożarne j .  W y d a ł  on

s ię  lada  dzień .. .
D o k tó r  w y p ro s to w a ł  s ię .
—  A w ięc  o ile  s ię  n ie  m y lę ,  n ie  

m a m  ża d n e g o  o b o w ią z k u  o d p o w ia d a ć  
n a  p a ń s k ie  p y ta n ia ?

—  N ie —  r z e k ł  Malaise, —  Nic 
p a n a  do teg o  n ie  zm usza .. .  p rz y n a j ­
m n ie j  w  tej chw ili .

D o k tó r  z a m k n ą ł  k s ią ż k ę  i w sta ł ,
—  W  ta k im  razie...
—  J a sz c z e  c h w ilę  —  rz e k ł  in s p e k ­

tor. Nie ru sz y ł  s ię  z m ie jsca .  S iedz ia ł  
w y g o d n ie  w fo te lu .

—  S a m  p a n  o św iad czy ł ,  doktorze . . .  
że n ie  je s t  p a n  m o c n y  w  to k sy k o lo -  
g j i .  Czy pan  p rzy p u szcza ,  że n ie  o- 
t r z y m a m  ła tw o  od in n e g o  le k a rz a  in- 
fo rm a c y j ,  k tó ry c h  m i  p a n  o d m a w ia ?

—  A leż  u d z ie lę  ich  p a n u  —  z g o ­
dził s ię  d o k tó r .

—  A d laczeg o  n ie  c h c ia ł  p a n  te g o  
zrobić?  M ilczenie  p a n a  i t a k  n ic z e m u  
n ie  p rzeszkodzi.. .  n ie  r o z m a w ia m  p r z e ­
cież a p a n e m  o p a ń s k ie j  d ja g n o z ie ,  
n ie  ż ą d a m  n a w e t  je j  p o tw ie rd zen ia .

—  A  w ięc  cz8go p a n  chce?
—  P o p ro s tu ,  ż eby  p a n  p rzez  c h w ilę  

n ie  łączy ł  sw oje j osoby  z o f ia rą  z b ro d ­
ni. A żeb y  p a n  m i  o d p o w ie d z ia ł  ta k ,  
j a k b y  p an  odp o w ied z ia ł  d z ie n n ik a rz o ­
w i,  a lbo  j e d n e m u  ze sw y c h  ko leg ó w , 
p ro w a d z ą c e m u  z p a n e m  a b s t r a k c y jn ą  
ro z m o w ę  o c i e k a w y m  w y p a d k u .  K ażdy  
cz łow iek  j e s t  o m y ln y ,  dok to rze!  T a k  
p an ,  j a k  ja! N ie  n a le ż y  j e d n a k  o d ­
m a w ia ć ,  z a m ia s t  o d w a ż n ie  i lo ja ln ie  
p rz y z n a ć ,  że pop e łn i ło  s ię  błąd.

Dźwiękowy „Teatr ODEGRA
W  n ied zie lę  2 kw ietnia o godz.

Z w y c i ę s c y  A t l a n t y k u
W  rolach głów .: BRYGIDA HELM 

i ANDRE LUGET.
Nad program: R o s m a ito ic t  dśw ięk
K rzesła tylko 49 groszy. Miejsce~wToI 

______________ ż y  99 groszy_____

o d ezw ę  do n a ro d u ,  w  k tó re j  zaprzecza 
p o g ło sk o m , ja k o b y  d ąży ł  do władzy 
d y k ta to r s k ie j .  Z g ro m a d z e n ie  naro- 
d o w e  zeb ra ło  s ię  w ieczorem , celem 
o m ó w ie n ia  m a n i f e s tu  prezydenta 
Z w ołano  ró w n ie ż  ra d ę  s tan u ,  która 
b ędz ie  ro z w a ż a ła  m oż liw ość  złożenia 
p re z y d e n ta  z u rz ę d u .

Wyrok w skandalicznej aferze.
PA R Y Ż . S ą d  p rz y s ię g ły c h  wydał 

w y ro k  w  z n a n y m  p roces ie  „Aero- 
P o s ta le ” . G łó w n y  o sk a rżo n y  Collin- 
L u c c o  zos ta ł  sk a z a n y  n a  dw a  lata 
w ię z ie n ia ,  a  j e g o  p o m o cn icy  Picherie 
i B ou il loux  L a fo n t  n a  ro k  więzienia.

K R O N I K A
N iedziela  2 kwietnia. Franciszka a Pau

Io.
P onied zia łek  3 kwietnia. Ryszarda.
W schód słońca: o g. 5.17 2*cnó<a is.io
R e k o le k s ie  sita  um ysłow o- 

p r a c u j ą c y c h .  W  Koście le  św. j a. 
k u b a  o d  d n ia  3 do 8 k w ie tn ia  odby. 
w ać  s ię  b ęd ą  re k o le k c je  d la  umysłowo- 
p ra c u ją c y c h .

P ro w a d z ić  je będą: ks. J a n  Mayer, 
s e k re ta r z  K ur j i  P ro w in c ja lsk ie j  Towa­
rz y s tw a  J e z u s o w e g o  w K rakow ie  oraz 
O. P iu s  P rz e ź d z ie ck i  g e n e ra ł  zakonu 
Ojców P a u l in ó w .

„ Ja lk o  w le fk a n o s n e "  w  g!mn. 
I m .  S ło w a c k ie g o . Koło sympaty- 
czek  g im n a z ju m  im . J .  Słowackiego 
za p ra sza  by łe  m a tu r z y s tk i  tego  gim­
n a z ju m  n a  „ ja jko  w ie lk a n o c n e ”, ma­
ją c e  s ię  o d b y ć  w  poniedziałek , 3 
k w ie tn ia  rb. o godz . 17.

K o n ie c  ro k u  s z k o ln e g o  25 
cze rw ca . M in is te rs tw o  W . R. i 0. P. 
zezw oliło  w s z y s tk im  p r y w a tn y m  śred­
n im  z a k ła d o m  n a u k o w y m  n a  obszarze 
ca łego  P a ń s tw a  n a  u t rz y m a n ie  daw­
n eg o  p o d z ia łu  n a  o k re sy  szkolne .

P o n iew aż  zaś  d a w n ie j  obowiązują­
cy podz ia ł  p r z e w id y w a ł  d łuższe  niż o 
b e c n ie  p o szczeg ó ln e  o k re sy ,  zaszła 
w ięc  p o t rz e b a  —  z u w a g i  n a  powrót 
do s t a n u  p o p rz e d n ie g o  — przedłuże­
n ia  i ro k u  szko lnego .

O d p o w iad a jąc  p rz y c h y ln ie  na  proś­
b ę  z a in te re s o w a n y c h  zak ładów , Minis­
te r s tw o  O św ia ty  zgodziło  s ię  na  prze­
su n ię c ie  t e r m in u  zak o ń czen ia  roku 
sz k o ln e g o  w  g im n a z ja c h  p ryw atnych  
n a  d z ień  25 cze rw ca .

—  P a n  m a  ra c ję  —  rz e k ł  doktór 
F o u rn e l le .  —  C hoc iaż  —• n iech  pan 
to  dob rze  a a p a m ię t a  —  je s te m  prze­
k o n a n y ,  że p a n  je s t  n a  b łędne j  dro­
dze. M ó g łb y m  z re sz tą  w ogó le  odmó­
w ić ,  ale...

—  A  w ięc  dobrze! —  zgodził  się 
M ala ise . P rz y z n a ję  p a n u ,  t e  byłoby 
m i  p rz y k ro  w y jść  s tąd ,  t rzasnąw szy  
d rz w ia m i .  M am  s łu s z n e  pow o d y  m nie­
m a ć ,  że za m o rd o w a n o  L e o n a  Lecopte, 
a le  p rzy zn a ję  szczerze ,  że n ie  mam 
żad n eg o  dow odu .. .

D o k tó r  p o t rz ą s n ą ł  g ło w ą .
—  O b a w ia m  się , że .nie będę ich 

m ó g ł  p a n u  d o s ta r c z y ć . . /  W  pewnym  
se n s ie  n ie  życzę  sob ie  n a w e t  togo. Co 
p a n u  p o zw a la  p rzy p u szczać ,  że ten 
b ie d n y  ch ło p iec  by ł  o tru ty ?

—  Z araz  p a n  to  zrozum ie- Cały 
sze reg  fa k tó w  —  p a n  w y b aczy ,  że ich 
nie  w y m ie n ię  —  to b y  n a s  za  daleko 
zap ro w ad z i ło  —  n a p ro w a d z i ło  mnie 
n a  m y ś l ,  że L eon  L e c o p te  zos ta ł  za­
m o rd o w a n y .  P ro sz ę  p rzy jąć  to jako 
p u n k t  w y jśc ia ,  a te raz  zada ję  p y ta‘ 
nie: „ W  ja k i  sp o só b  zos ta ł  zamordo­
w a n y ” ?

—  W  k a ż d y m  raz ie  n ie  ja...
— D i w o d y ,  k tó re  zebra łem  "  

c ią g n ą ł  M ala ise  —  są  p rzekonyw ują ­
ce i zg a d z a ją  s ię  n a  j e d n y m  punk­
cie: n ikogo  n ie  by ło  p rzy  jego  śmie*" 
ci. S zed ł  ze s t r y c h u ,  czy  z d ru g i0£>° 
p ię t ra  i u p a d ł  n a  s ch o d ach .

C.d.jn- i
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prim® Aprilis (kujem y się w 
„h Miazku przeprosić nasze kochane 
m telnicski i czytelników za wcaoraj- 
J v  prima aprilisowy kawał. Przede- 
wszystkiem prosimy o przebaczenie 
wszystkie te osoby, których nazwiska 
a racji l  kwietnia pozwoliliśmy sobie 
nadużyć bez cienia zresztą złośliwości. 
Zart był niewinny, lecz powstanie je ­
go ma” podłoże całkiem poważne. Myśl 
ta nasunęło nam grono naszych czy­
telniczek, które istotnie skonkretyzo­
wały poważnie swe poglądy na pro­
ces 'Gorgonowej jako uwłaczające czci 
i poduości kobiecej obnażanie publicz 
ne przeżyć jej w „piekle rodzśnnem”
Zaremby. . . . .

Nasze rozmówczynie rzucają in ic­
jatywę stworzenia konferencji pań, 
któraby podjęła wdzięczną, acz trudną 
misję uzdrowienia zdegenerowanej in­
stytu cji małżeńskiej. Motywować tego 
niepotrzeba. Fantazja dziennikarska 
udrapowaia tę inicjatywę w formy 
konkretne i tak  zrodziła się prima a* 
nrilśsowa notatka „W Częstochowie 
powstała Ug& Obrony Umęczonej Ko 
bieeośei”. Sądzimy, że będziemy za ten 
żart rozgrzeszeni.

O skutkach kawału poinformujemy 
naszych czytelników.

Z tycia Legiensa Młodych
W środę, 29 b.m., w lokalu BBWR, 

(Aleja 71) odbyło się zebranie miej­
scowego obwodu Legjonu Młodych. 
Zebranie zagaił w imieniu komendy 
szef organizacji, p. W. Kopulski. — 
Następnie p. Radosław Jarmułowicz 
wygłosił wielce interesujący rtferat 
p.’ t, „Istota gospodarstwa społecznego
1 ogólne pojęcie nauki ekonomji”. Po 
referacie wywiązała się ożywiona dys 
kusja. Zkolsi odczytano kilka komu 
nikatów, poczem zebranie zakończono.

Seóraisl© sprawozdawcze
N. S P. Zarząd okręgowy Narodowe­
go Stronnictwa Pracy w Częstocho­
wie ninieiszem podaje do wiadomości 
wszystkich członków, że w niedzielę,
2 kwietnia, o godz. 15 te i w pierw­
szym terminie a o 15.30 w drugim 
terminie, w sali fabryki „ S ta d o m ” 
odbędzie się doroczne zebrania spra­
wozdawcze.

Wstęp tylko za okazaniem legity­
macji członkowskiej.

IsbrarsS© człon/(ów T«wa- 
riystw® P*?;g®slwgrt/źSt«z©g«*» W
dmu 2 kwietnia r. b o godz. 16 w 
pierwszym terminie i o godz. 17 w 
drugim terminie odbędzie się w loka­
lu Porado! Przeciwgruźliczej ul. Ś ląs­
ka 2 walne zebranie członków Towa­
rzystwa Przeciwgruźliczego.

Porządek dzienny: zagajenie zebra­
nia przez prezesa Towarzystwa, w y­
bór przewodniczącego zebrania, odczy 
tanie protokołu z ostatniego walnego 
zebrania, sprawozdanie z działalności 
zarządu, sprawozdanie komitetu opie­
ki społ. nad rodziną gruźliczą, spra­
wozdanie kierownika poradni, sprawo­
zdanie skarbnika Towarzystwa, spra­
wozdanie komisji rewizyjnej i udzielę 
nie absolutorjum zarządowi, zatw ier­
dzenie sprawozdań i bilansu, wybór 
zarządu i komisji rewizyjnej, wolne 
wnioski.

I G£ tsS -ll
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Praca podjęta—a huta unieruchomiona.
Na wczoraj, na godz. 15 prokla­

mowany był w hucie „Blachownia” 
strajk 'głodowy na znak protestu 
trzeciwko zamierzonemu unierucho­
mieniu huty z dniem dzisiejszym.

W ostatniej chwili nadeszło z z a ­
rządu głównego Zakładów Modrsejow- 
skich zawiadomienie, że termin wy­
mówienia przedłużony zostaje na dni 
14, w związku z czem do 14 kwietnia 
fabryka będzie nadal czynna.

Tymczasem okazało się, że brak

m

Dziś i dni następnych.

Szary dom
Nad program: wesoła komedja p t.

Ukryte skarby
Szczegóły afiszach.

sarowca w hucie, wobec czego zakład 
nie może być czynny. Dyrektor huty, 
przewidując unieruchomienie huty, nie 
postarał się o zaopatrzenie jej w s u ­
rowiec. Sprowadzenie surowca nastąpi 
dopiero za tydzień, wobec czego ro ­
botnicy przystąpić będą mogli do 
pracy dopiero z dniem 10 b.m. Praca 
trwać ma do 24 b. m.

Jak  się sytuacja ułoży po tym  te r ­
minie — trudno obecnie przewidzieć.

Leśniczy Pełczyński smart w szpitalu.
Policja poszuku je  mordercy.

Wczoraj rano zmarł w szpitalu na 
Zawodziu leśniczy Zygmunt Pełczyń­
ski, na którego w pobliżu wsi Dąbro­
wa, gm. Przystajń, dokonano zama­
chu, strzelając, doń z karabinu. — 
Pełczyński ranny został w kręgosłup, 
przyczem kula zdruzgotała zupełnie 
dwa kręgi. Przed południem dokona­
no sekcji zwłok ofiary skrytobójczego 
mordu.

Wydział śledczy prowadzi w związ

ku z tym zamachem energiczne do­
chodzenie. Wśród zatrzymanych, po­
dejrzanych o dokonanie morderczego 
zamachu, znajduje się b. służący Peł­
czyńskiego, który został przed nie­
dawnym  czasem zwolniony przez leś 
niczego z powodu utrzymywania k o n ­
tak tu  z kłusownikami, których infor­
mował podobno o zamierzeniach 
Pełczyńskiego, zwalczającego ener­
gicznie przemytnictwo.

Echa tragedji w bramie Urzędu Skarbowego.
Zabójca Szklarczyk wraca do zdrowia.

W stanie zdrowia przebywającego 
w szpitalu N. M. Panny Józefa Szklar 
czyka, zabójcy śp. Zbigniewa Koby 
lańskiego, zaszła znaczna poprawa. 
Zabójca jest obecnie na drodze do 
zupełnego wyzdrowienia, Przt łóżku 
Szklarczyka czuwa stale policjant.

W toku dochodzenia wyszły na 
jaw różne szczegóły z życia Szklar­
czyka, które stawiają go w wysoce

niekorzystnem świetle. Podobno po ­
pełnił on szereg trąnzakeyj, które w 
konsekwencji musiałby go w przysz­
łości zaprowadzić na ławę oskarżo 
nych. Do czasu jednak ukończenia 
śledztwa — szczegóły trzymane są w 
tajemnicy. Jedno nie ulega kwestji: 
na przeszłości Szklarczyka widnieją 
ciemne plamy.

bo akt Nr. Km 468-9/33.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie IV rew iru  St. S todółkiewicz zam. 
w Częstochowie, p rzy  ul. N. Panny Marji 
Kr. 55 na zasadzie art. 6 0 2 . K . P . C  obwiesz 
cza, że w dniu 8 maja  1933 r. od godz.

odbędzie się licytacja publiczna ru ­
chomości, należących do Kazimierza i Zo- 
m  małż. Górskich w jego lokalu w maj. 
Mada lin, g m . Rędziny składających się z 
Pianina, m aszyny do szycia, 3 ja łów ek  i 
garnituru mebli, krytych aksamitem osza 
cowanych na łączną sumę 2850 zł 00 gr. 
które można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sp rzedaży , w czasie wyżej ozna 
czonym.
'-zęstochowa, dn 30 marca 1933 r.

Komornik St. S to d ó t ló e w ie z .

Z e  Z w i ą i b u  P a ń  D o m u  Za­
rząd Związku Pań Domu zawiadamia, 
że w dnia 4 i 6 kwietnia r. h. o g, 
16 w szkole Zawodowej ul D ąbrow ­
skiego 22 odbędą się kursy sprzątania 
mieszkań urządzone staraniem Związ­
ku Pań Domu. Kursy prowadzić bę­
dzie nauczycielka Państw. Szkoły Za­
wodowej p. St. Dębska. Kursy obej­
mują: wyroby płynów i past sposobem 
domowym. Pokaz udoskonalonych na ­
rzędzi do sprzątania oraz wypróbowa- 
nie ich wartości praktycznej. Poga­
danka 1: Wyiób past i płynów czysz­
czących, ćwiczenia praktyczne. Po­
gadanka 2: Sprzątanie mieszkania, za­
stosowanie praktyczne wykonanych 
past. Mycie okien, froterowanie, ćwi­
czenia praktyczne, czyszczenie tkanin 
i mebli.

D w a  k o n c e r t y  w  g l m n . p a ń  
s t w o r e m  Im . S i e n k l e w l c i a
W  sobotę o godz. 19 i w niedzielę o 
godz. 12 samopomoc uczniowska gim 
nazjam państwowego im. H. Sienkie­
wicza urządza dwa koncerty.

W programie występy solowe, 
orkiestry symfonicznej i chórów pod 
batutą prof. Edwarda Mąkoszy.

Spodziewać się należy, że koncerty 
powyższe, posiadające ustaloną już 
wartość artystyczną, cieszyć się będą 
zasłużonem powodzeniem.

Bilety w cenie od 49 gr. do 1 zł. 
49 gr. do nabycia przy kasie.

K o m u n i k a t  2. T. K.
W sobotę 8 kwietnia o godz. 17 

zwiedzi Ż. T. K. gimn. państw, im . 
H Sienkiewicza. Zbiórka w lokalu o 
godz 16 30. Liczba osób ograniczona 
do 25. Wcześniejsze zapisy w sekre­
tariacie. Opłata dla członków 15 gr., 
dla nieczłonków 25 gr.

Podczas świąt Wiełkiejnocy odbę 
dzie się wycieczka do Warszawy.

Sekretariat przyjmuje zapisy na 
kurs instruktorski, zorganizowany w 
Warszawie przez zarząd główny.

Sekretarjat czynny jest codziennie 
(A). Kościuszki 16) od godz 20 80 do 
21,30.

W y & u s z c z e m e  b i l e t ó w  s k a r  
b o w y e h  n a  2 9 0  m i l i o n ó w  zt.
Ukazał się Dziennik Ustaw Nr. 22 z 
31 marca rb., zawierający ustawę o 
wypuszczeniu biletów skarbowych.

Na mocy tej ustawy upoważnia się 
ministra skarbu do wypuszczenia bi 
letów skarbowych w serjaGh, w ter­
minami płatności, nie dłuższemi niż 
jeden rok, Ogólna suma każdocześnie 
znajdujących się w obiegu biletów 
skarbowych nie może przekraczać 200 
mil onów złotych. Bilety skarbowe bę 
dą wolne od podatku od kapitałów i 
rent oraz mają wszelkie prawa papie­
rów, posiadających bezpieczeństwo pu 
pilarne, i mogą być używane do loko 
wania kapitałów osób, pozostających 
pod opieką i kuratelą, jako też kap i­
tałów fundacyjnych kościelnych, kor* 
poracyj publicznych, kaucyj cywilnych 
i wojskowych.

O d c z y t  o  R i c i e  G e r g o n o w e i
Dziś, w sobotę o godz. 19 w sali S tra ­
ży Ogniowej p. Janusz Wójcik wygło­
si odczyt p. t. „Rita Gorgonowa jako 
ideał mężczyzny”. Bilety wstępu po 
20 groszy.

Z t e a t r u  k a m e r a l n e g o .
Dziś, w s .bo tę  o godz. 20 tej św iet­

na sukcesowa komedja Carpentera 
„Papa kawaler” w koncertowem wy­
konaniu zespołu tea tru  z Januszem 
Staszewskim na czele.

Ceny normalne. Zniżki i abonament 
ważne.

W  niedzielę, o godz. 15 30 i 17.45 
po raz ostatni znakomita tragikome- 
dja Zapolskiej „Panna Maliczewska". 
Bilety w cenie od 50 gr.

O gods. 21 „Papa kawaler”.
Najbliższą nowością tea tru  kame- 

ralnego będzie, jak już donosiliśmy, 
groteskowa komedja Brunona Wina- 
wera „Smaczny chleb k łam stw a”, g r a ­
na ostatnio na scenie teatru letniego 
w Warszawie.

Premjera w przyszłym tygodniu.
Z a«g© dy  s t r s e l s e k i e .  W  dniu 

30 b. m. najlepsze wyniku uzyskali:
a) w strzelaniu na odległość 50 m 

Koźmiński Stanisław 91 pkt., Stępow-

Prxy Otyłoicł, pobudza naturalna woda 
gioszka „Franciszka-Józefa“ przem ianę 
materji w  ograniżm,e i w pływ a na wys- 
mukłość kształtów.

ski Włodzimierz 96 p., Łykowski Mie 
czysław 91 p., Garbiczek Bolesław 
88 p,, Pleskaczyński Jan  87 p., Per- 
liński Paweł 85 p., Andre Marjan 83 
p., W alentek Franciszek 79 p,, Oleś 
Smolarkiewicz (lat 13) wybił 69 p.

b) w strzelaniu na odległość 25 m. 
Stępowski Mieczysław 50 p., Nanys 
Lucjan 48 p., Perkowski Stefan 47 p., 
Burza w a Marceli 47 p„ sierż. Suski 
Stanisław 47 . Gryglewski Franciszek 
47 p., Dyląg Fiorjan 46 p., Szydłow­
ski Józef 45 p»

W dniu 31 bm. najlepsze wyniki 
uzyskali:

a) w strzelaniu na cdi. 50 ratr. pp. 
podpor. Janiec Eugenjusz 96 p., Per­
kowski Stefan 94 p., Szymkowski Mie 
czysław 93 p., Pleskaczyński Jan  98 
p,,’ Stępowski Włodzimierz 91 p., Hor- 
m atik Dmytrow 90 p., Tał Tadeusz 
88 p., Słobodzian Stefan 88 p., Stę­
powski Włodzimierz 88 p., Peiryczew 
ski Stanisław 85 p., Briżek Jan  84 p.

b) w strzelaniu na odl. 25 mtr. pp. 
Stępowski Mieczysław 47 p., Perkow­
ski Stefan 47 p., Łebek Zygmunt 46 
p., Nanys Lucjan 44 p., Dziuba Alek­
sander 43 p.

Dotychczas najlepsze wyniki w 
strzelaniu na odl. 25 mtr. uzyskały 
następujące panie: Czajkówna Marja 
43 p., Stalansowa 37 p., W iniarska 
Marja 34 p., Terlecka Antonina 31 p.

N i e  k u p o w a ć !  Coraz częściej 
uskarżają się nasi czytelnicy na domo 
krążnych sprzedawców herbaty, kawy, 
kakao, ofiarowanych na dogodnych 
warunkach, bo na tygodniowe raty. 
Gatunek jednak tych artykułów jest 
rażąco niski w porównaniu z wyso­
kością ceny. Jeden z nabywców przy 
niósł nam  świeżo nabyte pudełko ka­
wy: stwierdziliśmy, że kawa jest na j­
lichszego gatunku  i zwietrzała. Nasza 
rada: nie kupować u domokrążców po 
dojrzanej jakości artykułów spożyw­
czych, szczególnie kawy, herbaty, ka­
kao, a nabywać je w firmach, god­
nych zaufania i mających ustaloną re ­
putację.

B i l e t  d o  k i n a  — 2 4 0  z ł .
Wszystkie swe oszczędności postra­
dała przez własną nieopatrzność p. 
W alentyna Osmenda, która przecho­
wywała w pudełku od herbaty zaosz­
czędzone w ciągu dłuższego czasu 
pieniądze — 240 zł. Pudełko, zawie­
rające skarb p. Walentyny, synek jej 
9-letni Józio sprzedał za 60 groszy 
handlarzowi starzyzną, korzystając z 
nieobecności matki. Pieniądze te s tar­
czyły na bilet do „Atlantica”. Straty 
pieniędzy uniknęłaby niewątpliwie p. 
Osmenda, gdyby umieściła je w Ko­
munalnej Kasie Oszczędności.

Maszyny do pisania
różnych  system ów 

O k a z y j n i e  s p r z e d a m  
C e n y  o d  1 8 6  s ł

T. W e d e m s k i
lii ALEJA Nr. 73 .

Dźwiękowe„Qrancl" fiCino8®
W  niedzielę 2 kwietnia o godz. 12.30 

R ew elacy jne  arcydzieło reżyserji  
CHARLES BRAINA p. t.

T o m m y  Boy
Ceny miejsc od 30 groszy.

Zg u b io n o  legitym ację  nauczycielską 
na imię Julji Złośnikówny, wydaną 

p rzez  kura torjum  krakow sk ie  23 marca 
1928 r. za Nr. 1719/28, którą unieważniam . 
Julja  Rutkiewiczowa.

Z a diugi żony mej Stanisławy Borkow­
skiej nie odpowiadam. Kłobuck. Ro­

man Borkowski. 282—1

Po trzeb n y  chłop iec  do praktyki malar 
skiej bezw zględnie  uczciwy. Działo 

wicz Aleja W olności 27 284—1

pszczelny czysty, bez domie- 
1 * 1 9 ( 9 1 #  szek, z własnej i największej 
w państwie pasieki — 3 klg. zł. 6.50, 5 klg 
zł. 9., 10 klg. zł. 17, — wraz z naczy­
niem i opłatą pocztową, wysyła za pobra­
niem. Eugenjusz Bieliński w Zbarażu.

r~Blond Wenus T



Str. 4 S Ł O W O Nr. n .

Waltofi© złodziejami drze­
wa. W związku z masowemi wypad- 
kami kradzieży drzewa z lasów pań­
stwowych, na terenie powiatu rozpo­
częła policja energiczną akcję, celem 
unieszkodliwienia złoczyńców. W tym 
celu przeprowadzane są u  podejrza­
nych osób liczne rewizje, które w 
większości wypadków dają pomyślne 
rezultaty.

Jeden z policjantów, z posterunku 
Blachownia,otrzymawszy polecenie od 
kom endanta posterunku st. przód, 
Lipińskiego, udał się do wsi Brzózka, 
gm. Dźbów, celem przeprowadzenia 
rewizji w zabudowaniach braci Koło­
dziejczyków, co do których istniało 
podejrzenie, że posiadają drzewo, skra 
dzione z lasów państwowych. Drzewo 
to rzeczywiście odnalazł, gdy jednak 
zamierzał zabrać je, bracia Paweł, 
Michał i Tadeusz Kołodziejczykowie 
chwycili za siekiery i zaatakowali go 
gwałtownie. Policjant zagroził uży ­
ciem broni, co nieco uspokoiło wo­
jowniczych braci, którzy jednak drze­
wa w dalszym ciągu nie pozwalali 
zabrać. Posterunkowy zażądał pomocy 
z posterunku, skąd przybył drugi po­
sterunkowy, lecz Kołodziejczykowie 
tak gwałtownie nacierali na obu po­
licjantów, że w krótce zmuszony był 
przyjść z pomocą komendant poste* 
runku oraz jeszcze 1 posterunkowy. 
Wspóinemi siłami udało się Kołodziej 
czyków, nie wypuszczających siekier 
z rąk, obezwładnić i skuć w kajdany.

W  międzyczasie "sąsiad Kołodziej 
czyków, niejaki Józef Majchrzak, zwo­
łał miejscowe szumowiny i wzywał 
do odbicia aresztowanych. Energiczna 
postawa policji zapobiegła jednak 
tem u wystąpieniu. Aresztowanych 
przekazano sędziemu śledczemu, który 
Michała i Tadeusza polecił zamknąć 
w więzieniu, trzeciego zaś zwolnił 
pod dozór policji.

Nazajutrz aresztowano również 
Majchrzaka, który podzielił los 2-ch 
Kołodziejskich. Do odpowiedzialności 
pociągnięta została również m atka 
Kołodziejczyków, Zofja za zbyt a g re ­
sywną postawę wobec policji.

Niesamowity żart. P. Magda 
lena Musik (Chłopickiego 67) otrzy­
mała przed kilku dniami list rzekomo 
od swego męża, przebywającego w Ka­
liszu, by wyprzedała wszystkie rzeczy 
i pojechała do Kalisza. P. Musik rze 
czy sprzedała i zamierzała już wyje­
chać, lecz przedtem wysłała list do 
męża, donosząc o wykonaniu jego 
polecenia. Ku swemu największemu 
zdziwieniu otrzymała wczoraj p. Musik 
odpowiedź od męża, który wielce za­
niepokojony, donosił, że wogóle po­
dobnego listu nie wysyłał. Stracił on 
ostatnio pracę w Kaliszu i sam z a ­
mierza powrócić do Częstochowy, by 
tu szukać posady.

Zrozumiawszy, że padła ofiarą 
złośliwości nieznanego jej wroga, 
zmartwiona niewiasta zgłosiła się do 
policji, meldując o tym  zgoła niesa­
mowitym żarcie. Ustalono że ów fatal 
ny list nadany został w Częstochowie, 
świadczył bowiem o tem stempel 
pocztowy. Policja poszukuje obecnie 
„żartownisia", który naraził p. Musik 
na straty.

Na tle konkurenci!- Do policji 
zgłosiła się Estera Izraelowicz (Aleja 
1), meldując, że Abram i Henryk Kro 
mołowscy (Garibaldiego 27) usiłowali 
zastrzelić ją w podwórzu domu, gdzie 
(ona) zamieszkuje.

Naskutek tego zameldowania poli 
cja wszczęła dochodzenie, które u s ta ­
liło. że między Esterą Izraelowicz a 
Abramem i Henrykiem Kromołowski 
mi wynikła na tle konkurencji sprzecz

Dźwiękowa „<3RAN0-KINO“

I D z iś  w ie l k a  p r e m i e r a !  N ajw eselszego  filmu sezonu — Śm iech  to zdrowie ,  
śmiech to młodość, śm iech  to życ ie  — Kto chce zobaczyc najw iększego  Ko­
mika świata VLASTA BURIANA n iech  śp ieszy  do Grand-Kma, a zobaczy  to

“?0dfi P O D  K U R A T E L A
N O W E DODATKI D Ź W IĘ K O W E ---------------------- « e n »  m ie js c  o d  4 9  g r o s z y .

iaaiłimTfriwiMraramMgicsa^ — w— —

M A T E R A C E
od 120 zł. para. otomany, tapczany, 
kozetki, fotele klubowe kryte mo- 
kietem 350 zł. p&ra, oraz wszelkie 
roboty w zakresie tapieerstwa. W y­

konywa tanio, solidnie tapicer
IB At e i a  ISTm . 10.

Z A W I A D O M I E N I E .
Z dniem 30 marca b. r. istniejąca od roku 1886 

PrteownSa Krawiecka I Magazyn Gcstowych Ubiorów 
męskich, damskich i dziecięcych

R. T r a w i ń s k i e g o
zostały przeniesione do nowego lokalu 

przy ul Nałśw. Fanny Mar|i Nr 29 — Telefon 294,
Magazyn został zaopatrzony w wielki wybór gotowych ubiorów m ęs­
kich, damskich i dziecięcych. Pracownia na miejscu przyjmuje zamó­

wienia z własnyćh i powierzonych materjałów. 
r.env nrzvsteDne. Obsluqa uprzejm a. Rok założenia 1886 »
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/Wiejski Komitet W. F i P. W jego 
cele i zadania w teorji i w praktyce 

na terenie m, Częstochowy.
Wobec tego, że w dniu wczoraj­

szym do końcowej części artykułu 
wkradło się szereg pomyłek, ostatnie 
zdanie podajemy w całości o brzmie­
niu jakie powinno mieć:

Kończąc więc swój artykuł, zwra­
cam się z apelem do wszystkich, k tó­
rym sprawa sportu leży na sercu, by 
podjęli dyskusję w tej sprawie, gdyż 
tylko rzeczowa dyskusja może stwo­
rzyć podstawę i dać materjał przy o- 
pracowaniu planu rozbudowy W. F. 
na terenie Częstochowy do M. K. W. 
F. z apelem by na krzyki! — i woła­
nia! o boiska, kąpieliska, place do ćwi­
czeń odpowiedziało — realnym pla­
nem obliczonym, może na dłuższy 
czas — ale uwzględniającym postula­
ty młodzieży robotniczej, pracowni­
ków umysłowych, szkół i klubów.

Turnie! o puhar.
Program spotkań niedzielnych przed­

stawia się następująco:
Godz. 10 Victoria — Brygada I.

„ 11.30 W arta — Turyści.
„ 14 Ż.T.G.S — Brygada II
. 15.30 H.K.S. — 27 p. p.

Jako zwycięzców przewidujemy: 
Brygadę, Turyści, Brygada II i 27 pp.

Piłka nołna.
CZĘSTOCHOWA. Z K. 0 .  Z. P. 

dowiadujemy się: — W dniu wczoraj 
szym zostały omówione i rozlosowane

mistrzostwa kl. A , B. i G.
Mistrzostwa rozgrywane będą w 

4-ch podokręgach tj. Częstochowskim, 
Radomskowskim, Kieleckim i Sosno- 
wieckim.

Częstochowski podokręg rozgrywa 
w ki. A. z Zawierciem i Myszkowem, 
kl. B. podzielił na 2 grupy — 1-szą 
Częstochowa — Wieluń, 2-ga — Za­
wiercie — Myszków.

1 rezerwy klubów kl. A grają w 
1-szej grupie na punkty przy kl. B.

Rezerwy drugie klubów kl. A i re­
zerwy klubów kl. C. przy kl. C., k tó ­
ra podzielona została na 2 grupy Czę­
stochowską i Radomską.

W mistrzostwach obowiązują prze­
pisy z r. 1932.

Kary pieniężne za niestawienie się 
oprócz walkowerów i kosztów ustalo­
no kl. A 25, kl. B. 10, kl. C. 5 zł.

Jako termin ukończenia mistrzostw 
ustalono na 16 lipca, którego to dnia 
rozpoczną się zawody międzygrupowe 
o mistrzostwo okręgu. Opłaty za mi­
strzostwo zniżono kl. A. 75 zł., B. 40, 
C. 20 zł. w s tosunku rocznym.

Zaznaczyć należy iż do okręgu na 
leża 88 kluby, z czego w kl. A gra 
10 klubów, w podokręgu sosnowiec­
kim, 7 częstochowskim, 5 w Rado 
miu, 4 w kieleckim.

victoria—Skra. Ciekawe te za­
wody dojdą do skutku  w niedzielę 
dnia 2 IV na boisku Aleja III (kurja 
biskupia).

Szczegóły w afiszach.
J. W.

! ! T
BLOND UfNUS

ka, w czasie której podniecona nie­
wiasta wybiła 3 szyby w sklepie Kro 
mołowskieh, mieszczącym się w tym ­
że domu. Kromołowscy obawiając się, 
by Izraelowicz nie kontynuowała n a ­
dal swego dzieła zniszczenia, zagrozili 
jej zastrzeleniem. Jeden z nieh wydo­
był z kieszeni rewoiwer, drugi zaś 
straszak i w ten sposób potrafili ufcrzy 
mać w szachu wojowniczą niewiastę. 
Rewolwer i straszak odebrano od Kro 
mołowskieh. Będzie to „corpus delic­
t i” Kromołowskich.

Niedozwolone zabiegi P ro ­
wadzone jest obecnie dochodzenie prze 
ciwko mieszkance baraków miejskich, 
Helenie Heluszko, która od dłuższego 
już czasu dokonywała niedozwolonych 
zabiegów spędzania płodu.

Kto wygrał na loterii!
W 19 tym dniu ciągnienia 5-tej 

klasy 26 loterji państwowej główniej­
sze wygrane padły na następujące nu ­
mery:

Zł. 20,000 na nr. l i o i l l .
Zł. 10.000 na nry: 84071 91344.
Zł. 5,000 na nry: 15662 21196

23532 26580 42152 67753 113467+
126509.

Zł. 2,000 na nry: 4445 32088 43229 
44401 49250 71599 114345 119875
125908 132903 146525.

Zł. l  000 na nry: 3798 6186 9935
18520 18721 27921 27954+ 28122
29102 38940 41621 42267+  42428
49313 54958 62514 65855 73^,04 74841+ 
78064+ 80724 90853 94558 98258
105911 106078 108741 114442 114512 
122037 122843 124278 135706 135786 
138722+.

Numery oznaczone +  wygrywają 
premję.

Z RflDOMSKR
Zakończenie kursu obrony 

przeciwgazowe! I przeciwlot­
nicze!. W  dniu 29 b. m. zakończony 
został 8 dniowy kurs  obrony przeciw­
gazowej i przeciwlotniczej dla instruk 
torów III klasy, zorganizowany przez 
okręgowy związek straży pożarnych i 
komitet powiatowy L. O. P. P. Kursu 
wysłuchało 29 osób, rekrutujących się 
z członków straży pożarnych z całego 
powiatu, nauczycielstwa, policji, Zw. 
Strzeleckiego, Sokoła i Zw. młodzieży 
ludowej. Komendantem kursu był pow. 
instruktor straży pożarnych, p. Stefan 
Gruchot, wykładowcami pp.: in s truk ­
tor O.P.L.G. por. Krupa, dr. Sobrański 
i St. Kaurzel.

W tymże dniu odbył się egzamin 
i zakończenie kursu. Uroczystość za­
szczycili swoją obecnością inspektor 
szkolny p. Chęćka oraz komendant 
straży ogn. p. Michał Swiderski. Po 
krótkiem przemówieniu p. Kaurzela 
zabrał glos instruktor L.O.P.P. p. por. 
Krupa, apelując do absolwentów i za­
chęcając ich do wytężonej pracy na 
swych przyszłych placówkach, w celu 
uświadomienia i wyszkolenia społe­
czeństwa w tak ważnej dziedzinie, 
jaką jest przygotowanie ludności cy ­
wilnej do obrony przeciwgazowej i 
przeciwlotniczej państwa.

Następnie w gorących słowach zło 
żył p. Swiderski podziękowanie zw ią­
zkowi okręgowemu straży za sprawne 
urządzenie kursu jak  również gronu 
wykładowców za bezinteresowną i o- 
fiarną pracę w czasie kursu.

Świadectwa z ukończenia kursu  o-

traymają pp.: Marjan Danek, nauczy, 
ciel z Radomska, Franciszek Koper, 
przodownik policji, Wiktor Stańko’ 
Marja Ławrepienkowa i Ernest Frage 
nauczyciele z Radomska, Roraan Bart­
kiewicz, naucz. — Gidle, Jadwiga Ha 
nułakówna, Stanisława Janiszewska, 
Władysław Kania, Czesław Gryc, Cze 
sław Stępień, Stanisław Szlęk i Mie­
czysław Zakrzewski z Radomska, Bo- 
lesław Kowalski — Wola Blatowa, 
Andrzej Nowicki — Pajęczno, Andrzej 
Tatarski—Koniecpol, Franciszek Dzie- 
g ieć—Stobiecko Miejskie, Antoni Mu­
cha—Kłomnice, Tomasz Stronczyński 
—Gidle, Marek Kaleciński — Galonki, 
Tadeusz Dębski — Gosławiee, Włady­
sław Siemior—Dmenin, Andrzej Zasę- 
pa—Kruszyna, W ładysław Śmigielski 
— Widawka, Stanisław Musiał—Strzel­
ce Wielkie.

Uroczystość została zakończona 
wspólną fotografją.

Nowy stsrosla radomszczaA
skid! Jak  donosi „I.K.C.” starostą 
radomszczańskim mianowany został 
dotychczasowy starosta w Lublinie, 
p. Jan  Łobudzki.

Urzędowego potwierdzenia nomi­
nacji narazie brak.

Komisarz w O. T. O. i K H.
O? Radomsku. Zarząd Wojewódz­
kiego Tow. Org. i Kółek Rolniczych 
w Łodzi na posiedzeniu w dniu 25 
b. m,, po zapoznaniu się z pismem 
Wydziału Powiat,, 21 kółek rolniczych 
pow. Radomszczańskiego, 4 członków 
rady O. T. O. i K. R. i sekcji Kół 
Gospodyń Wiejskich w Radomsku i 
po dokładnem rozpatrzeniu sprawy, 
uważając wynikłą na terenie organi­
zacji sytuację za wysoce niezdrową i 
zmierzającą do rozbicia jej całości, po­
stanowił dla dobra sprawy zawiesić 
dotychczasowe władze O. T, O, i K. R. 
w Radomsku i wyznaczył komisarza 
w osobie dyrektora W . T. O. i K. R. 
w Łodzi p. inż. Jana  Kawczaka, który 
w dniu 30 b. m. przejął urzędowanie 
od władz zawieszonych i będzie je 
sprawował do czasu wyboru nowych 
władz przez W alny Zjazd O.T.O. i K R, 
w Radomsku, który odbędzie się w 
dniu 20 kwietnia b. r.

O ddział stów  b WBQłnI6w 
PoliłH»nytit w Radomsku.

Stowarzyszenie b. Więźniów Poli­
tycznych dawnej Frakcji Rewolucyjnej 
oddział w Radomsku, w dniu 5 mar­
ca b. r. zwołało ogólne zebranie człon­
ków, na którem wybrano zarząd w 
następującym  składzie: p. Józef Kur- 
pios — prezes, p. Teofil Dziedzic — se­
kretarz, p. Józef Mo tyczyński — skar­
bnik oraz pp. E dm und Romanowski i 
Władysław Moryń — członkowie ko­
m isji'rewizyjnej.

Wszelkie zgłoszenia nowych człon­
ków przyjmuje prezes Stow., p. J. 
Kurpios, Radomsko, ul. Sienkiewi­
cza 32.

Korzysta Z okazii. Wierciń­
skiej Marjannie ze wsi Dąbrówka, gm. 
Radziechowice, będącej w  czwartek 
na targu, spodobała się na straganie 
Knopa Stefana, dziecinna sukienka, 
którą korzystając z chwilowej nie­
uwagi właściciela skradła. Manewr 
ten spostzegł jednak poszkodowany 5 
oddał złodziejkę w ręce policji.

Wyprawa po Świnie. Micha! 
Laneman ze wsi Strzelce Wielkie .do­
brawszy sobie trzech kompanów do 
pomocy, udał się na „łowy" do wsi 
Wola Jedlińska, gdzie skradł p. Fran­
ciszkowi Grochlińskiemu świnię.

Laneman powędrował do „ula“, 
zaś wspólników jego poszukuje policja.

Skradł owcę. Antoni Plesióski 
ze wsi Dąbrowa, gm. Ręczno skracu 
p. W alentem u Korpasowi ze wsi Ben- 
dzyn owcę i za to został skazany 
przez sąd grodzki na 1 miesiąc aresz­
tu  z zawieszeniem wykonania wyro­
ku  na przeciąg lat  3 ch.

Za opilstwo i awantury. Spi­
sany został protokół na Kubiaka Józe 
fa, Radomsko (Cegielnia miejska) za 
wszczęcie bójki w stanie pijanym 
zakłócenie spokoju publicznego.

 — ■

Składajcie ofiary 
na dzieci 

bezrobotnych!
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ZdaSa . 
od stacji koleiowej.

papierosy?
H  Nie, niema.
___ a  kiedy b^d£t?
Kapiec w zru sza  ra m io n a m i—  p ew -  

nie n ied ługo będą.

0brl Z,C*y' są papierosy?
__ Nie, wyjątkowo mi zabrakło, 

i« będę miał za dziesięć minut. Kii- 
fint patrzy na kupca jak  na czarów- 
T a  Skąd? Do miasta daleko innych 
cirleóów W pobliżu niema.

Papierosy, cygara, tytoń — wsayst- 
jj0 jest rzeczywiście za dziesięć m i­
nut. *

* * .
Zagadka n ie tru d n a  do ro z w ią za n ia .  

Mianowicie P o lsk i M on op ol T y to n io ­
wy w szed ł w  p o ro zu m ien ie  z P ocztą . 
Na m ocy te g o  p o ro zu m ien ia  k ażd y  
TTrzad P o cz to w y  b ęd z ie  p o s ia d a ł na  
składzie p e w n ą  i lo ś ć  w y ro b ó w  t y to ­
niowych, k tóre w  k a żd e] c h w ili  de- 
■talista b ęd zie  m ó g ł n a b y ć . J e ż e l i  z a ś  
chodzi o sp ro w a d z en ie  w y ro b ó w  t y ­
toniowych, to od  p rze sy łk i p on ad  zł. 
50 .— w artośc i, n ie  b ęd ą  p ob ieran e o- 
płaty p ocztow e, in o w a c ja  ta s ta n o w i  
poważne u d o g o d n ie n ia  d la  k u p có w  
detalistów n a  p ro w in cji. O szczęd za  
im bow iem  p o w a ż n e  su m y  k o sz tó w  
transportu, a n a s tę p n ie  o g ro m n ie  u d o ­
stępnia n a ty c h m ia s to w ą  m o żn o ść  n a ­
bycia tow aru.

n. g. s*.
m@u x ix

a ówczesna psrasa-
(Dokończenie).

„Karjer Polski” reprezentował k ie ­
runek liberalno konstytucyjny. Pisali 
tam „kaliszanie”, jak również i „mło­
dzi”.

W 1830 r. z c h w ilą , g d y  P o lsk a  
zruciła jarzm o r o sy jsk ie , f iz jo n o m ja  
prasy z m ie n iła  s ię .

Zjawia się moc nowych pism, a 
stare gazety zmieniają swą szatę.

„Kurjer Warszawski”, „Gazeta War 
szawska" w dalszym ciągu jest p is ­
mem informacyjnem i nie odźwiereiad- 
lają psychiki powstańczej.

„Kurjer Polski” z chwilą wybuchu 
powstania staje się pismem zarówno 
„konstytucjonalistów” t. j, zwolenni­
ków walki z Rosją w obronie konsty­
tucji, jak również nieoficjalaem pis­
mem „patrjotów”. Zamieszczali tam 
artykuły: Mochnacki, Żukowski, Ostrów 
ski Lelewel i inni. Później nabiera 
jednak gazeta ta zabarwienia jedno­
stronnego i wyraża poglądy wyłącznie 
„kaliszan”. Nie zajmuje ona zdecy­
dowanego stanowiska w wielu kw es­
tach politycznych.

„Gazeta Polska” po chwilowym 
swym rozkwizie chyliła się ku  upad­
kowi, staje się jednak w kwietniu 
d83l r. urzędowym organem T-wa 
Patrjotycznego i zajmuje nieubłagane 
stanowisko wobec Rosji.

„Gazeta Polska” po chwilowym 
swym rozkwicie zaczęła chylić się 
ku upadkowi, staje się jednak w kwie 
tniu 1831 r. urzędowym organem T-wa 
Patrjotycznego i zajmuje nieubłagane 
stanowisko* wobec Rosji..

„Dziennik Powszechny” początko­
wo zbliżony do kół otaczających Dyk­
tatora, o nie wyraź nem obliczu, w prze­
dedniu ostatscznego upadku powsta­
ł a ,  staje się organem par excellence 
radykalnym,

Opócz tych gazet zjawiają się i

Pierwszy wojewódzki konkurs śpiewaczy w Częstochowie
organizuje „Słowo Częstochowskie'

Grono miłośników śpiewu solowe­
go, dzięki któremu (miasto) publicz­
ność nasza miała już dwukrotną spo­
sobność poznania własnych sił śp ie­
waczych, na poprzednio urządzanych 
konkursach, zwróciło się do nas z pro 
pozycją zorganizowania w tym roku, 
konkursu śpiewaczego z udziałem śpie 
waków pozamiejscowych w obrębie 
naszego województwa.

Ponieważ stoimy na gruncie popie 
rania wszelkich poczynań ideowo spo­
łecznych, a w szczególności tak szczyt 
nych celów, jakiemi są sztuka i sport, 
przeto przyjmujemy akces miłośników 
śpiewu, celem poparcia ich dążeń w 
kierunku kultywowania rodzimej n a ­
szej pieśni.

Jakkolwiek Częstochowa, z pośród 
większych miast prowincjonalnych, u- 
chodzi"za jeden z najsłabszych ośrod­
ków kultury sztuki wogóle, a sztuki 
muzycznej w szczególności, to jednak, 
jeśli chodzi o inicjatywę w kierunku 
kultywowania sztuki śpiewaczej, moż­
na rzec śmiało, objawiła dotychczas 
najwięcej zainteresowania. D>wodem 
tego były dwa zorganizowane w u- 
biegłych latach konkursy śpiewacze, 
które stanowiły jakgdyby pierwszy te 
go rodzaju krok w naszym kraju na 
tej wdzięcznej niwie. Za przykładem 
naszego miasta poszła stolica, gdzie z 
inicjatywy jednego z dzienników w r. 
1931 został urządzony konkurs śpie­
waczy dla sił amatorskich, który się

odbył w przepełnionej publicznością, 
wielkiej sali Pilharmonji z udziałem 
paruset uczestników konkursu z róż­
nych dzielnic kraju. W wyniku tych 
poczynań, w ubiegłym roku, zostało 
zorganizowane Towarzystwo Przyjaciół 
Muzyki i Opery Narodowej p.n. „T.O.N.” 
Pod egidą towarzystwa tego w ubie­
głym  roku został zwołany wielki kon 
kurs  młodego śpiewaka, na który ścią 
gnęli ziomkowie nasi, studjujący poza 
granicami kraju.

Dzięki więc inicjatywie miłośników 
śpiewu naszego miasta rozszedł się 
krąg zainteresowania tą sztuką da le ­
ko i szeroko po świecie i dał bodźca 
do współzawodnictwa na tern polu. 
Należy przyznać bezstronnie oraz za­
akcentować, że tego rodzaju poczyna­
nia znakomicie i wydatnie wpływają 
na rozwój postępu samej sztuki, przy 
czyniając się jednocześnie do wzmoże 
nia znawstwa wśród szerszych warstw 
społeczeństwa, które tą drogą p rzy ­
swaja sobie jaknajdonioślejsze korzyś­
ci, płynące z tych czarów, jakie roz­
tacza sztuka ponad codziennem, sza- 
rem życiem człowieka.

Mimo jednak dającego się zauw a­
żyć postępu na polu sztuki, musimy 
ze smutkiem stwierdzić, że w porów­
naniu z innymi krajami, o skądinąd 
niższej od nas kulturze duchowej, 
kult dla sztuki jest znacznie poważ­
niej i z większym zamiłowaniem trak ­
towany niż u  nas. W ygląda to dość

paradoksalnie, nawet podejrzliwie, a 
jednak istotnie tak  jest, sztuka ta, 
dźwignia ducha ludzkiego, w porów­
naniu z innymi krajami, traktowana 
jest u nas po macoszemu.

Dowodem tego są liczne upadki i 
likwidacje poważnych placówek i zes 
połów śpiewaczych.

Całe odjum tego nieszczęścia spy­
cha się na karb kryzysu ekonomicz­
nego i konsekwencyj wynikających z 
systemów ustrojowych. Jeśli zwrócimy 
uwagę na współczesne tendencje do 
zmechanizowania wielu gałęzi życia, 
przyjdziemy do niewątpliwego wnios­
ku, że niebezpieczeństwo, zagrażające 
stąd mowie dźwiękowej może zahamo 
wać jej rozwój na długie lata, a upa­
dek jej pociągnąłby za sobą fatalne 
następstwa dla psychiki nie tylko o- 
becnych, lecz i przyszłych pokoleń. 
Nie ' egzaltując się zbytnio na tym  
punkcie, staramy się przeciwdziałać 
istniejącej obojętności, by nie dopuś­
cić do zejścia na manowce sztuki, któ 
ra życie nasze opromienia i ku wyży 
nom' ducha ludzkiego wiedzie. S ta ra j­
my się nie tkwić na szarym końcu 
pochodu ku promiennym szczytom.

Niech sztuczna posucha kryzysu 
zbrutalizowauego materjalnie świata 
nie tłumi w nas zapału do uroków ży 
cia i wraz z odrodzeniem wiosny zer­
wijmy pęta, krępujące ducha.

W następnych numerach „Słowa” 
omówimy szczegóły konkursu.
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w  aptekach i sk ład ach  aptecznych .

inne, które posiadają zdolnych publi­
cystów, zaćmiewają dotychczasowe 
wydawnictwa prasowe.

Do takich pism przedewszystkiem 
należy zaliczyć „Nową Polskę”, pół- 
oficjalny organ T-wa Patrjotycznego. 
Pismo to odegrało wybitną rolę w 
powstaniu i stało się przedmiotem o- 
strej krytyki części S8jmu. Filarami 
tego organu byli: Mochnacki, którego 
nazwisko spotykamy na każdej karcie 
dziejów powstania, Gurowki, Ostrow­
ski, pełen temperamentu dziennikar­
skiego i inni.

Pismo to w pewnych okresach po­
wstania prowadziło kampanję przeciw­
ko Dyktatorowi, oraz Sejmowi. Zbli­
żony do tego obozu był „Merkury” 
(zał. w grudniu 1830 r.).

Oprócz tych pism istniał cały sze­
reg efameryd, pism liczących swe 
istnienie na miesiące, a nawet tygod ­
nie.

W początkach powstania w ycho­
dził „Patrjota” , redagowany przez Ksa­
werego Bronikowskiego, uczestnika 
nocy 29 listopada. Gazeta ta, aczkol­
wiek głosiła liberalne hasła i walkę 
o niepodległość, nie zajęła tak stanów 
czego stanowiska wobec Rosji, jak 
„Nowa Polska i Gazeta Polska”.

Krótko też istniał organ Francisz­
ka Grzymały: „Sybilla Sarmacka
Wskrzeszona” , które to pismo liczyło 
na interwencję zagranicy i propago­
wało powołanie na wakujący tron pol­
ski ks. Reichstadtu.

Z pism tego okresu należy wymie­
nić „Złodzieja Politycznego” redago­
wanego przez ks Dmochowskiego 
(zał. w czerwca 1831 r.) O dzienniku 
tym  nie można nic powiedzieć, chy­
ba, że przepisywał artykuły z innych 
gazet.

„Korespondent Polski” wychodził 
bardzo krótko i nie odegrał wybitniej­
szej roli w ówczesnej publicystyce.

Niektóre pisma zostały stworzone 
pod wrażeniem chwili i bardzo szyb­
ko znikły z widowni politycznej, jak 
np. „Dziennik Gwardji Honorowe]” or­
gan uzbrojonego, lecz nie wyćwiczo­
nego mieszczaństwa i młodzieży aka­
demickiej.

Również szybko przestał istnieć 
„Podchorąży” organ podchorążych.

Pismem obozu, jak nazywano wów­
czas, „arystokratycznego” był „Polak 
Sumienny” założony w przełomowych 
dniach grudnia. Organ ten wzywał do 
słuchania rządu, porozumienia z Rosją 
i święcie wierzył w interwencję za­
granicy.

Ta samo prawie można powiedzieć 
o „0ri8 Białym”, który wydany przez

T. Gąsiorowskiego, kandydata aka- 
demji, znikł po pewnym czasie z w id­
nokręgu publicystycznego. Oficjalnemi 
organemi obozu umiarkowanego i 
zbliżonymi do osoby ks. Adama Czar­
toryskiego były następujące dzienniki: 
„Zjednoczenie”, „Orzeł Biały” i „Po­
goń”, które zwalczały całą mocą Klub 
Patrjoryczny i żądały oddania naczel­
nej władzy w ręce ks. Adamy.

Wszystkie te pisma wychodziły w 
okresie (list. 1830-31 wrześ,) i z u- 
padkiem Warszawy większość wydaw­
nictw prasowych zakończyła swe is t ­
nienie.

Po zajęciu Warszawy, gdy powsta­
nie dogorywało, wychodził tylko jeden 
dziennik „Gizeta Narodowa” na tery- 
torjum, nie zajętem przez Rosjan: w 
Zikroczym e, w siedzibie ówczesnego 
rządu polskiego.

„Gizeta Narodowa” stanęła na 
gruaeie niepodległości: pismo to nie 
posiadało żadnej barwy klubowej. Ga­
zeta owa miała nawet poprzedniczkę 
o podobaem imieniu, „Gazeta Naro­
dowa”.

Pismo to nie zaznaczyło sie niczem 
specjalnem na niwie dziennikarskiej.

Tylko gazety wychodzące w W ar­
szawie miały pewien wpływ na wy­
padki polityczne. Dzienniki prowincjo 
nalne, jakie wychodzący w Kaliszu 
„Glos Wielkopolski” lub w Płocku 
„Goniec Płocki”, były tylko pismami 
ściśle informacyjnemi i nie posiadały 
wielkiego wpływu na przebieg wypad 
ków politycznych.

Gazety zaś wychodzące w Wilnie 
lub w Krakowie: „Kurjer Litew ski” i 
„Goniec Krakowski” z innych powo­
dów nie mogły być odbiciem prądów 
f nadziei nurtujących w społeczeństwie. 
„Kurjer L itew ski” jako będący pod 
ścisłym dozorem cenzury rosyjskiej; 
„Goniec Krakowski” jako dziennik wy 
chodzący zdała od ogniska ruchu in- 
surekcyjnego.

Prasa polska tego okresu hołduje 
kierunkowi liberalnemu. Pism  o ob- 
skuranckich i absolutycznych tenden­
cjach niema w Warszawie t. zw. or­
gany „arystokratyczne” niewiele róż­
niły się od wydawnictw patrjotycz- 
nych, Nie było czasu na stworzenie 
programów ściśle partyjnych. Zresztą 
najradykalniejsze pisma, jak  „Nowa 
Polska”, były pismami radykalnemi 
w kwestjach politycznych, a nie spo­
łecznych. Różnice, jakie istniały po­
między poszczególnymi dziennikami, 
polegały jedynie na niejednakowem u- 
jęciu działalności rządu, Spór, jaki 
trwał pomiędzy organami prasowymi, 
wynikał przeważnie z tem peram entu 
dziennikarzy.

t  KRAJU.
Jak panienka zamienia ła  s i ę  

w chłopca.

Do kom. rządu w Warszawie zgło­
siła się 20-letnia Zof a W. i oświad­
czyła, że aczkolwiek zapisana została 
w m etrykach urodzenia jako dziew­
czyna, do chwili obecnej ubierała się 
jak dziewczyna, to jednak w ostatnich 
czasach przekonała się, że jes t  m ęż­
czyzną. W organizmie nastąpiły pew­
ne zmiany, które spowodowały zmianę 
płci.

Sprawę tę komisarjat rządu skie­
rował do wydziału cywilnego sądu 
okręgowego. W. jest mężesyną, wobec 
czego zarządzono zmianę w księgach 
m etrykalnych i zamieniając jedno­
cześnie imię „Zofja“ na „Władysław".

Pan Władysław W. stanął w tych 
dniach przed komisją poborową, która 
zakwalifikowała go do kategorji „D“.

Mąż —  z w ie r z ę  okradł  i porzucił  
ż o n ę  chorą um y s ło w o .

Policja warszawska otrzymała do­
niesienie o niezwykłej aferze, jakiej 
dopuścił się zbrodniczy mąż. Jest  
nim niejaki Gustaw Lenart, który 
wraz z żoną swoją i teściową miesz­
kał przy ul. Brzozowej 4. Lenart czuł 
wstręt do pracy i dlatego od 5 lat 
nic nie robił, będąc na utrzymaniu 
żony swojej Marji, urzędniczki P.K.O.

Ciągła wymuszanie pieniędzy, trwo­
nienie ich i znęcanie się nad żoną, 
doprowadziło kobietę do rozstroju 
zdrowia i wkońcu zaszła konieczność 
umieszczenia jej w szpitalu Jana  Bo­
żego dla umysłowo chorych.

Lenart usiłował odebrać w P.K.O. 
należne jego żonie pobory. A kiedy 
m u się to nie udało, udał się do

LEKARZ DENTYSTA]]

MICHAŁ GRONIEC
Choroby zębów  I jam y ustnej. 

Zęby sztuczne. Korony. Mostki.
A leja  N. Marji P an n y  nr. 10. 

P rzy jm u je  od 9— 1 i od  3—7 w ieczo rem , 
w  n ie d z ie le  i św ię ta  od 10—2 po  połud , 
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szpitala,  skąd wypisał  żonę, mówiąc ,  
że zamierza oddać j ą  do prywatnej  
lecznicy.

Z chorą umysłow o żoną przybył 
Lena r t  do F. K. O. i przedstawiwszy 
ją już jako zdrową zupełnie,  odebrał  
za żonę 1186 zł. za ległych poborów, 
oraz 1748 zł. jeddnorazowej  odprawy.  
Chorą odstawi ł  Lena r t  do dom u bez 
grosza,  a sam  wraz z pobranemi  pie­
niędzmi  zbiegł.

Policja wszczęła za Lena r t em  po­
szukiwania .

ze m n m .
Śmierć 5- ietnięj  dziewczynki  

na s to s i e .
W  miejscowości  K eczkamet  na 

W ęg rzech  wydarzył  się wst rząsający 
wypadek.

Sześcioro dzieci  bawiło się na  pod 
wórzu jednego z domów,  wznosząc 
olbrzymi  stos drzewa,  k tóry  zapaliły.

W pewnej  chwil i  5 le tn ia  dziew­
czynka „na ża r t y3 wskoczyła  do pło­
mieni  i żywcem się spaliła.  Gdy przy 
biegli zrozpaczeni rodzice, zas tal i  już 
ty lko zwęglone zwłoki swego dziecka.

Dżen ie lm an  z e  100  kluczami.
W ubieg łym tygodniu  w Miami 

okradziono j ed n ą  z ocala łych podczas  
osta tn iego t rzęsienia ziemi will ,  za­
m ieszk iwaną  przez pew ną miljonerkę 
am er ykańską ,  k tóra  w ogólnym po­
płochu opuści ła swój dom,  pozosta­
wiając go bez opieki.  Po paru dniach 
za ledwie udało się s twierdzić ,  że ł u ­
pem  złodziei padły  kosztowności  na 
s u m ę  około 100 tys ięcy dolarów.

Sprawca tej kradzieży zapewne 
n idgy nie zos tałby wykry ty ,  g dyby  nie 
odcisk  palca, zos tawiony niebacznie 
na  kon takcie  elekt rycznym.  Był  to 
wszakże  nie byle jaki  ślad — znały  go  
wszystkie  policje świata,  a należał  do 
głośnego Harry  S ta dm ooie 'a ,  dobrze 
znanego  policjom Peiyża ,  Londynu,  
A m s te rdam u ,  gdzie popełni ł  szereg

©towsiesxez©nl© Kir. 3 8 2 - 3 3 .
K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  IV  r e w i r u  S t e f a n  S t o d ó ł k i e w i c s j  
z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  
N a jśw .  M ar j i  P a n n y  Nr. 55, w  m y ś l  a r t .  
1148 i 1149 P r o c .  C yw .,  n i n i e j s z e m  o b ­
w ie s z c z a ,  iż  w  d n iu  14 w r z e ś n i a  1933 r . o  
g o d z .  10 r a n o  w  sa l i  p o s i e d z e ń  p i o t r k o w ­
sk i e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  W y d z i a ł  Z a ­
m i e j s c o w y  w  C z ę s to c h o w ie ,  n a  p o k r y c i e  
n a le ż .  S ta n .  M a r k u s f e l d a  w  k w o c i e  20.000 
zł .  z  %% i k o s z ta m i ,  o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  
p r z e z  l i c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  n i e r u c h o m o ś c i  
m ie j s k ie j ,  p o ło ż o n e j  w  C z ę s t o c h o w i e  
p r z y  ul, A le j a  W o l n o ś c i  p o d  Nr. 34, s k ł a ­
d a ją c e j  s ię  z z a b u d o w a n e g o  p l a c u  o p r z e s  
t r z e n i  1878 m t r .  kw., n a  k t ó r y m  u r z ą d z o ­
n y  j e s t  o g r ó d  o w o c o w y ,  o r a z  w z n i e s i o n e  
s ą  n a s t ę p u j ą c e  b u d y n k i :

1) o f i c y n a  j ę d n o p i ę t r o w ra, m u r o w a n a ,  
k r y t a  p a p ą ,  m i e s z c z ą c a  w  s o b i e  8 u b ik a -  
c y j  m ie s z k a ln y c h ,

2) k o m ó r k i  m u r o w a n e , k r y t e  p a p ą ,  o r a z  
i n n e  s z c z e g ó ł o w o  w  p r o t o k u l e  op isu  w y  
m ie n io n e .

N ie ru ch o m o ść  p o w y ż sz a :
a) w e  w s p ó l n e m  z o s o b a m i  o b c e m i ,  

d z i e r ż a w i ł e m  l u b  z a s t a w n e m  p o s i a d a n iu  
n ie  z n a jd u j e  s ię ,

b )  u r z ą d z o n ą  m a  k s i ę g ę  h i p o t e c z n ą  
(R ,N .8 l3) w  W y d z i a l e  H i p o t e c z n y m  w  
C z ę s to c h o w ie ,

c) n a l e ż y  w  r ó w n y c h  c z ę ś c i a c h  n i e p o ­
d z ie ln ie  do K a ro la  M a r k u s f e ld a ,  M ie c z y s -  
ła w a - J ó z e f a  M a r k u s fe ld a  i D o r y  M a rk u s -  
f e ł d ó w  B a c h r a k o w e j ,

d) o b c i ą ż o n a  j e s t  d łu g a m i  h i p o t e c z n e -  
m i  i k a u c ja m i  w  k w o c ie  53.534 zł.  07 gr .  
i 2.000 d o l a r ó w  z %%■ i k o s z ta m i ,  o r a z  i n n e  
m i o g r a n i c z e n ia m i  i o s t r z e ż e n i a m i  w  d z ia  
ła c h  III  i IV  w y k a z u  h i p o t e c z n e g o  p o m ie  
n io n e m i ,

L ic y ta c ja  r o z p o c z n i e  s ię  od  s u m y  s z a ­
c u n k o w e j  60.000 z ło ty c h .

B io rą c y  u d z ia ł  w  l icy tac j i ,  w in n i  z ło ­
ż y ć  k a u c ję  w  w y s o k o ś c i  10 g od  su m y  s z a  
c u n k o w e j ,

A k ta  w  s p r a w i e  p o w y ż s z e j  s p r z e d a ż y  
z n a jd u j ą  s ię  w  k a n c e l a r j i  W y d z i a ł u  C yw . 
P io t r k o w s k i e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  W y ­
d z ia ł  Z a m i e j s c o w y  w  C z ę s to c h o w ie .

K o m o rn ik .  S I  SSocJólkSełSfiCs.

WAMPiiH z BRZUCHOW IC.
Lusia Zarembianka j e s t  s z ó s t ą  ofiarą mordu s e k s u a ln e g o .

Jedno z p ism ot rzymało  n a s t ę p u ­
jący list, zawiera jący poniższe r e w e ­
lacje:

W  reku 1922 w pierwszych dniach 
września,  była to sobota koło 2 go ­
dziny,  w odległości 500 metrów  od 
willi  Zaremby,  tj. na  terenie  Hołoska,  
zes ta la  zamordow ana Ja dz ia  Juśki e-  
wiczówna,  córka s ierżanta W. P.  za ­
mieszkałego przy ulicy Janowskie j .

Mord był  popełniony na  tle seksu- 
alnem.  Dz iewczyna ot rzymała  uder ze ­
nie k a s t e t e m  w skroń,  w identyczny  
sposób co Lusia,  tw ar z  zakryto f a r ­
tuszkiem,  a nas tępnie  została zdf f to­
rowana.

Była to już  3 ofiara. Ja ,  jako po­
rucznik  w służbie czynnej  twierdzi łem 
wobec policji, że jes t  to bezwzględnie 
mord  seksuainy,  dokonany przez zbo­
czeńca.

Od tego czasu upłynęło  dużo cza­
su,  Lusia  na  tym terenie j es t  szóstą 
ofiarą, a po niej,  jakby dła zamanife­
s towania  wobec policji,  nas tąpi ł  nowy 
mord  seksualny,  Kazimiery Neuwe-  
równy.

Znam  teren przedmieść  Lwowa,  
właśnie tej dzielnicy,  gdzie mieszka 
tyle bandytów,  wykolejeńców,  s ady­
stów.

Chcę wskazać  policji pewien ślad, 
k tóry  zos tanie napewDo uwieńczony 
pomyślnie .  Otóż na  Kleparowie,  jak. 
pam ię t am ,  zna jduje  się pos terunkow y 
g m in y  I lnicki .  On mi przed laty w s k a ­
zywał  zboczeńca seksualnego,  k tóry

mieszka koło wójta gmiDy Kleparów 
p. Wojaka,  w odległości 10 m in u t  
drogi od willi Zaremby.

P a m ię t a m ,  j ak  mi  Bóg  świadkiem, 
że dziewczynki  w  tej  okolicy w skazy­
wały  mi  go i skarżyły  się na  niego, 
że jest  bardzo czuły i ciągnie ich w 
krzaki  tak ,  że go się bały.

Je s t  to człowiek średniego wzro­
s tu,  rudawy,  zdaje się że z zawodu 
krawiec.

Przodownik policji oznajmił mi 
wtedy,  że to jest człowiek zboczony, 
bo lubi młode dziewczynki .

A teraz chcę  jeszcze parę  słów do 
dać do orzeczenia lekarskiego,  co do 
s t an u  umys łowego Stasia.

Dlaczego dr. J an k o w sk i  nie podał 
tego ważnego szczegółu,  że w rodzi­
nie  Zarembów,  28 lub 29 lat  tem u  zo­
stała za mordowana  też Łucja  Zarem­
bianka,  17-letnia dziewczynka,  przez 
subjekta  sklepowego w Kołomyi,  gdzie 
jej rodzice miel i  własną  realne ść. Za­
m ordowana  była k re w n ą  Zaremby,  a 
zabójstwo popełnione było n a  t le sek 
suałnem.

To co piszę o temte i  Żarembiance  
jes t  zgodne z prawdą.  Godzi się rów­
nież zapytać  pol icjanta gminy  Klepa- 
rów Unickiego oraz wójta tejże gminy 
Wojaka,  dlaczego cicho siedzą i m i l ­
czą, k iedy jest  ich mora lnym o b o w ią ­
zkiem przyczynić się do wykryc ia  
zbrodniarza tak  ohydnej  zbrodni,  aby 
w dalszym ciągu of'&r nie było.

T. J  , por. rezerwy.

zu ch w ały ch  kradzieży w sklepach ju­
bi lerskich.

Seadmoore  przed pół rok iem  znikł 
z Europy  i nie d aw a ł  znaku życia o 
sobie.  Przypadek  sprawi ł,  iż odnalazł  
się w Miami, gdzie m u  s ię n eg a  p o ­
winęła,  gdyż wpad ł  w ręce d e t ek ty ­
wów amerykańskich.  Podczas  aresz to­
w a n ia  odebrano m u  charak terys tycz ­
ny zbiór, mianowicie  100 kluczy,  k t ó ­
re, jak powiedzia ł  Sedmoore,  zbierał 
w c iągu  10 lat  i przy pomocy k t ó ­
rych miał  ła twy oostęp do wszystkich  
za mków  mieszkań i hoteli  na  świę­
cie.

Twierdzi ł  on przy tern, iż okradał  
ty lko ludzi bogatych.  Pieniądze  w j e ­
no życiu odgrywały  m in im a ln ą  rolę. 
Dochodami  swem i dzielił  się z conaj- 
mnie j  20 rodzinami,  przyczem ludzie 
ci nie przypuszczal i  naw et ,  iż o t rzy­
m u ją  pomoc od międzynarodowego 
złodzieja.

Gdy detek tywi  am er ykańscy  w t a r g ­
nęli  do mieszkania  Seadmoore 'a,  ten 
zachowując  n iewzruszony spokój,  nie 
przes tawał  niszczyć j ak ichś  listów i 
na pyt anie  pol icjantów,  dotyczące 
sk radzionych kosztowności ,  otworzył 
sam szafy, k tóre  zawiera ły  k i lka w a ­
lizek, nape łnionych klejnotami,  w a r ­
tości około pół rail jona dolarów.

„Oto cały mój dorobek z os ta tn ie­
go roku.  Brak tylko jednej broszki,  
k tórą  pożyczyłem pewnej  znajomej  
pani.  Wieczorem zwróci mi  j ą ”.

I rzeczywiście,  tego sam ego  dnia 
d am a  ta, nie ma jąc  pcjęcia o za wo­
dzie Seadmoore‘a, z jawi ła się w m ie ­
szkaniu  włamywacza ,  ch rąc  m u  zwró­
cić klejnot.  Podobno i sąsiedzi Sead- 
m ore ‘a byli zaskoczeni  wiadomością  o 
aresz towaniu  przes tępcy,  gdyż n ink z 
n ich  nie podejrzewał w t y m  w y t w o r ­
ny m,  spokojnym człowieku, m ię d z y ­
narodowego złodzieja.

Sensacyjny  p r o c e s  po 16  latach.

Wielką  sensację  w Nowym Jo iku  
wzbudzi ła  wiadomość,  że n iebawem 
m a się odbyć nowy proces  znanego 
ameryk ańskiego agi t a tora  socjaiistycz

nego Te m a  Mooney. Przez 16 lat  cało 
wiek t en  siedział  w więzieniu,  skaza­
ny w r. 1916 za rzekomy udzia ł  w 
za machu  b om bow ym  w San Francisco.  
W za m a ch u  ty m  10 osób zostało za­
bi tych a 40 ra nny ch .

*Mooney‘owi nie udowodnionio w i ­
ny,  ale i s tn ia ły  ty lko poszlaki  przeciw 
niemu. Je g o  84 le tn ia  m a t k a  objeż­
dżała całą Europę z  prośbą,  ażeby w y ­
s tosowano protes ty przeciwko skaza­
niu jej syna.

Sprawa Mocney 'a  wzbudzi ła  u w a ­
gę  na  ca łym świecie.  Wiele osób bar 
dzo w yb i tnych  oświadczyło  się za je­
go niewinnością.

Obecnie władze doszły do wniosku,  
że Mooney był n iewinny i sam e w y ­
stąpi ły z pro iektem nowej  rozprawy.  
Matka  Mooney‘a k tóra  liczy obecnie 
100 lat  rozpłakała się na  wiadomość 
o proces ie i oświadczyła,  że była  p ew ­
na niewinności  swego  syna.

J e s t  to jeszcze jeden p rzyk ład, jak  
n iebezpieczne są wyroki  na podstawie 
poszlak...

l i  ulfszyny diii przez Raijsl
W A R S Z A W A  2 k w ie tn ia .

10.10 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  10.15 N a b o ż e ń ­
s t w o  z W i l n a .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  12 05 
P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  12.10 K om . P. I. M.
12.15 P o r a n e k  m u z .  z  F i lh .  W a r s z .  12.35 
O d c z y t .  14.00 P o r a d y  w e t e r y n a r y j n e .  14.20 
M uzy ka .  14.40 O d c z y t .  15.00 P i e ś n i .  16.00 
P r o g r a m  d la  dz ie c i .  16 25 P ł y t y  g rh m o f .  
16.45 O d c z y t  z W i l n a .  17.00 U t w o r y  f o r t e ­
p i a n o w e  17.30 Kom. Z w  P r a c .  G m in  W i e j  
.ikich. 17.35 A r j e  i p ie ś n i .  17.55 P r o g r a m  
n a  dz. n a s t '  18.00 M u z y k a  l e k k a  i t a n e c z ­
na . 19 00 R o z m a i to ś c i .  19,25 S łu c h o w is k o .
20.00 K o n c e r t  20.55 W ia d o m .  s p o r t .  21 05 
K o n c e r t .  21.55 T r .  z  W a r s z .  22 05 A r j e  i 
p ie ś n i .  22.30 T r .  z e  L w o w a .  22.55 K o m u n ,  
m e t e o r .  Gł. W o j s k .  S t. M e te o r ,  d la  k om . 
lo tn . i k om . p o l i c y jn y .  23.00 Muziyka tan .

K A T O W I C E  2 k w ie tn ia .
10.15 N a b o ż e ń s t w o  z W i l n a .  11.57 S y g n a ł  
c z asu .  12.10 T r .  z W a r s z  14.00 P ł y t y  g r a ­
m o l  14.20 M uzy ka .  14.40 P ł y t y  g r a m  of.
15.00 M u z y k a  z W a r s z .  16.00 T r .  z  k a t e d ­
ry  św. P i o t r a  i P a w ł a  w  K a to w ic a c h .  16.45 
T r .  z W a r s z .  17.55 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .
18.00 M u z y k a  lek k a .  , 1 8 4 5  O d c z y t .  19.15 
R o z m a i to śc i .  19.25 S łu c h ó w ,  z W a i s z a w y :  
19.55 K om . s p o r t  20.00 T r .  z W a r s z .  20.55

W ia d .  s p o r t ,  z e  w s z y s t k i c h  s tacy j p o lsk ic h  
21.05 K onc. z W a r s z .  21.55 T r .  ze  L w o^a 
22.15 A r j e  i p ie ś n i  z W a r s z .  22.30 Tr. 2e 
L w o w a .  22.55 K on t.  m e t e o r ,  z W'arsz^vvy
23.00 T r .  z e  L w ó w * .  y

W A R S Z A W A  3 k w ie tn ia
11.40 C o d z  P r z e g l ą d  P r a s y  P o lsk ie j  
K om . m e t e o r .  Gł. W o js k .  S t .  M eteor.  (j[a 
k o m u n ,  lo tn ic z e j .  11.57 S y g n a ł  czasu. 12.05 
P r o g r a m  n a  dz. b ież .  12.10 P ły ty  gramof
13.20 U rz .  kom . P I M .  15. i 0 U rz .  kom. Paś 
s tw . In s t .  E k s p o r t .  15.15 K om . gosp. 15,25 
P r s e g l ą d  k o m u n i k a c y jn y .  15 3 5  S k r z y n k a  
p o c z t .  15.50 P l y t v  g r a m o f .  16.25 Francuski
16.40 O d c z y t  17.00 M u zy k a  węgierska!
17 55 P r o g r a m  n a  dz . n a s t .  18.00 Odczyt
18.20 W ia d .  b ie ż .  18.25 M uzy ka  lekka i tan
19.00 R o z m a i to śc i .  19.20 S k r z y n k a  poczt 
19 30 Na w id n o k r ę g u .  19 45 P ra s .  Dz. Radj.
20.00 S k r z y n k a  p o c z to w a  te c h n .  20.15 Noc 
m i ło ś c i  o p e r e t k a  22.45 P ły t y  gramofono­
w e .  22.55 K om . m e t e o r .  Gł. W o js k .  St. Me 
te o r .  d la  k o m .  ln tn . i ko m . p o l i c y jn y .23.00 
M u zy k a  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  3 k w ie tn ia
11.40 C o dz .  P r z e g l .  P r a s y  P o lsk ie j  i kom. 
m e t e o r ,  z W a r s z a w y .  11.57 S y g n a ł  czasu. 
12.10 P ły t y  g ra m o f .  1 3 . 2 0  K om un, m eteor?  
W a r s z .  15.10 K o m u n ,  z W a r s z .  15 40 Kom 
gosp .  15.40 I n t e r m e z z o  m u z .  15.55 Skrzyn­
k a  p o c z t .  te c h .  16.10 S t r z y k a  p o c z t  1525 
T r .  z W a r s z .  17.55 P r o g r a m  n a  dz. nast.
18.00 T r .  z W a r s z .  19.00 O d c z y t .  19.15 Roz 
m a i to ś c i .  19 25 K om . s t r z e l e c k i e  19.30 Tr. 
z W a r s z .  20.00 P ły t y  g ra m o f .  20.15 Tr. z 
W a r s z .  22.45 P r o g r a m  n a  dz. nast .  22.55 
K om . m e t e o r ,  z W a r s z .  23.00 O d c z y t . 23.15 
M u z y k a  t a n e c z n a  z W a r s z a w y .

jCacak roirywlfcwsf.
R ozw iązan ie zad an ia  Hf . 13,

u m i e s z c z o n e g o  w  n r .  71 „ S ło w a  Często­
c h o w s k ie g o " .

P R O C E S  O O R G O N O W E J .
E K S P O R T  
I S  K R  Z Y K
H O L ®  B L  E
L A N C  1 E  R
G A Z E  L  L A
K L A S  Y C Y
K A  M G A  R  N
G 1 R  ©  D E  T
S  O B  R  Z A  N
M A R  G I  N E
T O B O L S K  
S  L  I  W 1 C A
B A S O W A Ć  
G I E W O N T  
R U T  E W K A  

W  A  J  J  A  N T
T r a f n y c h  r o z w i ą z a ń  z a d a n i a  n r .  13 na­

d e s ł a ło  45 o só b ,  z  k tó r y c h  n a g r o d y ,  w  po­
s ta c i  k s i ą ż e k ,  w  d r o d z e  lo so w a n ia ,  uzy­
s k a ł y  n a s t ę p u j ą c e : ! )  S t a n i s ł a w  Wedemskt,
2) H e l e n a  K w ia tk o w s k a ,  z  R a d o m sk a  s
3) W i c e n t y  R e s p o n d  z  K rz e p ic .

W y m i e n i o n e  w y ż e j  o s o b y  proszone 
są  o z g ł o s z e n i e  s ię  do  r e d a k c j i ,  w  
n a c h  u r z ę d o w y c h ,  c e l e m  o d e b r a n i a  nagród 

 oxo ------
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U ło ż y ł :  B. P A L U S Z E K .
W  m i e j s c e  k ó ł e k  i k r z y ż y k ó w  . w Pisaf  

16 w y r a z ó w  o p o n i ż s z e m  z n a c z e n iu .  Rząd 
ś r o d k o w y  o z n a c z o n y  k r z y ż y k a m i ,  czytany 
p io n o w o ,  u t w o r z y  a k t u a l n e  rozwiązanie. 
0 0 0 x 0 0 0  Z n a c z e n i e  w y razó w , 
o o o x o o o  1) R o d z a j  p o c is k u ,  2) Kra; 
0 0 0 x 0 0 0  b ło g o s ł a w io n y ,  3) Pierw®' - 
o o o x o o o  n ia k ,  4) O d w ag a , .  5) P r z y -  
o o o x o o o  w i le j  n a j s t a r s z e g o ,  spaa- 
o o o x o o o  k o b ie r c y ,  6) I m ię  męskie,- 
o o o x o o o  7) N ie s ł y c h a n y  inaczej, 
o o o x o o o  8) O s a d a  k o z a c k a  n a  U kr a 
o o o x o o o  n ie ,  9) P o w ie ś ć  J. S w n t  , 
o o o x o o o  10) Ś p i e w a k  u s ta roż .  Gr
o o o x o o o  k ó w ,  11) Ł ó d ź  w e n e c k a  
o o o x o o o  12) D r z e w o  l i ś c ia s te ,  13)b
o o o x o o o  ło g ło w a ,  14) Miejscowo
o o o x o o o  k ą p i e l o w a  w e  W ł o s z e c h  ( o 
o o o x o o o  n e t . )  15) P o c h w a ł a ,  16) Gr
o o o x o o o  c h o tk a  k la s z to rn a .

Z a  t r a f n e  r o z w ią z a n i e  p o w y ż s z e g o  z 
d a n ia  r e d a k c j a  „ S ło w a "  p rz e z n a c z a  t r  . 
n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .  »

R o z w i ą z a n ia  w in n y  b y ć  n a d e s ła n e  
R e d a k c j i „ S ł o w a “, do c z w a r tk u  (w łą c z n w

B i u r o  D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A ”
wL MARIAN Ż O K O W S KI 

Częstochowa, Aleja Kr. 2! ,  teł- 443.
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do w sz y s tk ’c!8

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .
P O L E C A : D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  kr 

j o w e  i z a g r a n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  pa­
p ie r o s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l c w e ,  P ° , .»  

t o w e ,  w e k s l e  i t. p. 
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i SOLIDNA-

t S U T  O G Ł O S Z E Ń - P r z e 4  t e k a ł n a  4* *r .  ■*» m m .,  w  te k f o i*  i »  w k s t e m  30 gr. ,  — t a b e l a r y c z n e  30 p rm . A ro ie j ,  z a g r a n i c z n e  100 p ro c .  D rohne
l | » r  w y ra * .  K a i tea te js s®  1 *L -  B e s r e b o t a i  i p o u m k a f o i f  f-rssty s  M  p ro c .  u l f i  p r z y  z a m i M z o z c i r a  f e o b a y a b .  - - W s z e l k i e  c o m u u l n t y  zr

i  s t e w .  u m i e s z c z a n e  cą  b e z p ła t a i e

Sed&fctoł odpow ladiilaln? Józef Wolnicki
D ra k ,  i i i .  Swiąski ,  oL Masjs Paśmy- fes. 68, Tel. so  i 7«»®

Wydawca: „PRASA'* Sp. z ô Jt


